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ROK II (V) 


Na 55 I 56 posiedzeniu 


Seim zatwierdził jednomyśln 


szereg doniosłych uchwał i dekretów 


Ustanowienie Najwyższej Izby Kontroli 


Ratyfikacja umowy polsko-czechosłowackiej 
Obniżenie stopy podatku gruntowego dla mało i średniorolnych chłopów 


wej o rządowym projekcie usta- 
wy*o zmianie dekretu. z dnia 20 
marca 1946 r. o pądatkach ko- 
munalnych. zlożył poseł Fijałkow 


WARSZAWA (PAP.). 55 posiedzenie Sejmu Ustawodaw- 
czego R. P, w dniu 1 marca roku bież, otworzył wicemarsza 
łek Barcikowski, informując Izbę, że otrzymał od prezesa 
Rady Ministrów pismo, zawiadamiające 
przez Prezydenta R. P., ob. Tadeusza Dietricha, 
handlu wewnętrznego i o jednoczesnym odwołaniu go ze sta 
mowiska prezesa Centralnego Urzędu Planowania. 


W pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego wicemarsza 
łek udzielił głosu dyrektoro- 
wi Biura kontroli przy Radzie 
Państwa, posłowi Grubeckie- 
mu (5L). 

Po omówieniu dotychczaso- 
wego okresu pracy Biura Kon 
troli przy Radzie Państwa, 
pos, Grubecki, podkreśla, że 
głębokie ustrojowe zmiany. w 
zasadach gospodarki narodo- 
wej rozszerzyły i  pogłębiły 
problematykę właściwych dla 
kontroli państwowej obowiąz- 
ków i zainteresowań. 


POWSTAŁ NOWY APARAT 
KONTROLI 


TR! 
POLSKI LUDÓWEJ 


NIK (Najwyższa Izba Kon- 
troli) jest w myśl projektu or 
ganem od rządu niezależnym, 
podleyłym bezpośrednio Ra- 
dzie Państwa, którego prezes 
— powoływany przez Sejm — 
jest przed Sejmem odpowie- 
dzialny. 

Najwyższą instancją odwo- 
ławczą, rozpatrującą sprawo- 
zdania i plany działalności 
NIK, jest Rada Państwa. 

Pos. Grubecki wnosi w imie 
niu Rady Państwa o przyjęcie 
przedłożonego projektu usta- 
wy o kontroli państwowej. 

W następnych punktach po- 
rządku dziennego Tzba odesła- 
ła do odpowiednich komisji 
sejmowych następujące rzą- 
dowe projekty ustaw; 

1) O ratyfikacji umowy 
między Rzeczpospolitą 
Polską a Republiką Cze- 
chosłowacką o wzajem- 
nym obrocie prawnym w 
sprawach cywilnych I kar 
nych, podpisanej w War- 

wie dnia 21 stycznia 
049 r, 

) O podw 
zmianie 
grzywien, nakładanych 
przez sądy dyscyplinarne 
Izb lekarskich. lekarsko - 
dentystycznych Í aptekar- 
skich. 

3) O pokrywaniu opłat 
w szpitalach. będących za 
kładami społecznymi służ 
by zdrowia, 

4) O planowym rozmie- 
szezeniu lekarzy wetery- 
naryjnych. 

5) O zmianie dekretu z 
dn. 20 marca 1946 r. o pò- 
datkach „komunalnych. 

6) O zniesieniu Fundu- 
szu Obrony Narodowej. 
m ciatu obrad pos. 


projekcie ustawy o _ zmianie 
niektórych przepisów o ubez- 
pieczeniach społzcznych. 

Projekt żnosi ograniczenie 


okresu uprawnienia. do pomo- 
cy leczniczej. Dotychczas ubez 
pieczony miał prawo do korzy 
słania ż leczenia przez 26 ty- 
godni, członkowie rodzinyszaś 


UWAGA! 
DFLEGACI NA KONFEREN- 
CJĘ DZIELNICOWĄ DZIEL- 
N BAŁUTY! 
Dziś, dn. 2 b. m. o godz 
4-tej w lokalu dzielnicy ul 
Zgierska 71 odbędzie się kon- 
terencja. Obecność wszystkich 
delegatów ohowiazkowa! 


PRULETARIUSZĘ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SEN 
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umowie o wzajemnych obro- 
tach prawnych w sprawach 
cywilnych i karnych, zawar- 
tej w Warszawie 21 stycznia 


Posel sprawozdawca podkre 
Śla, że umowa ta jest przeja- 
które zaszły w 
stosunkach polsko - czechosło 
waockich po wyzwoleniu 
narodów przez Armię Radziec 
ką i po dojściu do władzy kla 
sy pracującej obu krajów. 

W imieniu klubu PZPR prze 
mawiał poseł tow. Rapaczyń- 
ski (PZPR), który 
swe uwagi słowami: 

„W tej uroczystej chwili — 
ślemy bohaterskim masom lu 
ilowym ' Czechosłowacji nasze 
najserdeczniejsze proletariac- 
kie pozdrowienia 
jej dalszych sukcesów w wal- 
ce o pokój, postęp i sprawie- 
diwość społeczną”. 


Ustawa wprowad 
dzo istotnych zmian, 
cych się do podatku gruntowe- 
go. obniżając stopę podatkową 
mało i średniorol- 
nych. Zniżki dochodzą w niektó- 
rych wypadkach do 40 proc. dos 
tychczasowe] stopy podatkowej. 

Reasumując posel sprawozdaw 
ca podkreślił, że ustawa m. in. 
ma na celu rozwój akcji 
wlanej, przyśpieszenie likwidacji 
odłogów | gospodarstw nowoża* 
siedlonych oraz rozszerzenie ulg 
rodzinnych. Ustawa jest poważ- 
nym kroklem w realizacji naszej 
polityki i gospodarki rolnej, 

Projekt ustawy przyjęto 


przez 13 tygodni, Wprowadzo- 


BEZTERMINOWE 


Ę 
UBEZPIECZONYCH 
jest osiągnięciem wielkiej mia 


(PZPR) zreferował projekt 
NIE HODOWLI 
IERZĄT 
GOSPODARSKICH 


W dalszym ciągu pos, tow. 
Sokół (PZPR) złożył sprawo- 
zdanie o zmianie dekretu 


O STRAŻY LESNEJ 
Pos. tow. Jarosz (PZPR) złożył 
sprawozdanie komisji administra 
cji i bezpieczeństwa publicznego 
o dekretach rządu R. P. 


fikacyjną w drugim 
cim czytaniu 
wśród długotrwałych okla- 


Na tym porządek dzienny zo- 


stał wyczerpany. 


odbędzie się w dniu 9 marca rb. 


EWIDENCJA REZERW 
wy 


Karbowiak — 
(PZPR) zreferował 
— w imieniu komisji wojsko- 
wej — dekret rządu o odtwo 
rzeniw 1 uporządkowaniu woj 
skowej ewidencji rezerw oso 


1948 r. o zmianie ustawy z dnia 
17. lutego 1922 r. O PAŃSTWO. 
WEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ, 


1948 r. o zmianie dekretu z dnia 
14 maja 1946 r, O TYMCZASO 
WYM UNORMOWANIU STO- 
SUNKU SŁUŻBOWEGO FUNK 


GJONARIUSZÓW PAŃSTWO.|, Dektet ten stanowi wyraz 


dążenia do uporządkowania 
każdego odcinka naszego ŻY- 
cia — stwierdza sprawożdaw 
ca, omawiając następnie rolę, 
jaką odgrywa odrodzone Woj 
sko Polskie w państwie ludo 


Wszystkie referowane dekrety 
zostały jednomyślnie przez Sejm 


W dwóch ostatnich punktach 
porządku dziennego 
twierdzi) dwa dekrety 
Pierwszy, referowany przez pos. 
tow. Sokola (PZPR) w imieniu 
komisji rolnietwa 
dotyczył zmiany 
Prezydenła R. P. z 1947 
O ZWALCZANIU ZARAŻLI- 
a/a CHORÓB ZWIERZE- 


mówca — stoi mocno na stra- 
ży pokoju. Po stworzeniu no- 
wej armii musimy podjąć o- 
becnie wysiłki dla odtworze- 


Jana Malolep- 


trzech reakcy jnych 
jego opiekunów, popleczników i 
Mariana Łososia, 
Wacława Ortotowskiego i Stefa 
na Parysia. Korzenie jednak dy: 
wersyjnej działalności Murafa i 
S-ki sięgają głębiej, niż 

się wydawać przeciętnemu 
dzowi procesu. 


rozporządzenia 


szych rezerw wojskowych, bo 
wiem wiekszość 
danych uległa 
czasie wojny, ponadto zaś na 
stąpiły duże przesunięcia lűd 


zniszczeniu w 


Drugi dekret, referówany w 
imieniu tej samej komisji przez 
Rejestracja obejmie mężczyzn 
od 1900 — 1926 
jeśli chodzi zaš o oficerów —! 


n leżało na ser- 
ch, aby pierwsze lata naszego 
Państwa po wyzwoleniu zakłó 
aby utrudnić odbudowę krs 
ju, aby nie dopuścić 

wy bylu mas robotnic: 
doty wielskiej? Zależało na tym 
przede wszystkim  imperialistom 
anglo-amerykańskim, oraz powią 
zanym z nimi ośrodkom emigra 


cji polskiej. Czynniki te poprzez 
a O ynn A a poprze | ky widzenia ustroju demokratycz 


właściwość władz ł normuje po- 
stępowanie w sprawie 


iności ziemskich z tyłulu przeję 
temo przez. państwo inwentarza, 

Na popołudniowym 56 posle 
dzeniu Sejm odesłał w pierw- 
szym czytaniu do komisji pra 
cy 1 opieki snołecznej poselski 
orojokt ustawy 
czych ogródkach działkowych. 


UMOWA POLSKO-CZECHO- 
SŁOWACKA WYRAŻA NO- 
WY UKŁAD STOSUNKÓW |leglych 
MIĘDZY POLSKA I CZECHO 


Kierownicy urzędów, 
cji, przedsiębiorstw itp. będą od- 
ledzialni za pełne wykonanie, 


ich pracowników. 

eślić należy, że rejestra- 
cja będzie dokonyw: 

wo, etapami.. nie przewiduje sią 
jej zakończenia 
przeprowadzenie bowiem 


AAA jemu podobnych. do 
przeciągnie się dłuższy czas 
ejm zatwierdza dekret jedno- 
tow. Ban | zlośnie. i 
1 w imienia OBNIŻENIE STOPY PODATKU 
sji prawniczej | regula- GRUNTOWEGO DLA CHLO- 
PÓW MAŁO-I ŚREDNIOROL- 
NYCH. 


Następnie poseł 
corz (PZPR) zł 


skie dolary, nie ma na nbecnym 
procesie na ławie oskarżonych, 
ale ich cień unosi się nad 
adową cień wrogów klasy ro. 


minowej oraz spraw 
nicznych sprawozdanie o pro- 
jekcie ustawy 

o polsko - czechosłowackiej 


Gdańsk-Gdynia portem bazowym 


dia państw demokracji ludowej 


ma fla nas wprost rewomicyjne 
Lodzi 6 polity_ 


Sprawozdanie komisji skarbo- 
wa-budżetowej oraz samorząd 


ratyfikacyjnej 


ków i kapiłalistów prze 
ciwko interesom szerokich mas 


Ponury rejestr zbrodni 
lawanych suchym aktem oskar- 
żenia, odczyłanym przez 
wodniczącego na wstępie prace- 
su — to łzy sierot po pomozdo 
wanych ofiarach. 
naszego Państwa przeszło 50-citi 
ludzi spośród nie tylka działaczy 
demokratycznych, ale i ludzi, sto 
jacych na straży ustroju demo- 
kratycznego. działaczy oświato- 


(PAP), — Na 
ji |znaczenie, jeśli 
kę i gospodarką 
wiedzinł min.  Rapack 
Qdnisk — Gdynja 


planu gospodarczego, która 
Lradowała w dn,s25 lutego 
inister żeglugi Rapacki pod 
} znaczenie powołania Ra. 
dy Wzajemnej Pomocy 
między ZARR i kraja. 
demokracji ludowej. 


wej, co rozwinie 
wości i stosunki zospodnrcze, 


„PAKT ATLANTYCKI" 


Społeczeństwo francuskie piętnuje 


prowokacje policyjne Mocha 


Paryż (PAP), Represje anty! 
komunistyczne we Francji, 
którymi kieruje minister 


spraw wewnętrznych Moch, 
trwają nadal. 


Ostatnio — jak wiadomo 


— policja aresztowała 4 dzien 


nikarzy, oskarżając ich „o za 


mach na bezpieczeństwo kra- 


ju. W  więzleniu osadzono 
pod zarzutem „szpiegostwa“ 
2 oficerów czynnej służby. 


Rząd postanowił domagać się 


uchylenia immunitetu parla- 
mentarnego w stosunku do 
deputowanego Bonte, redakto 
ra naczelnego dziennika 
„France Nouvelle", Policja 
nadzoru terytorialnego doko- 


nała szeregu rewizji w loka- 
lach partii komunis! 

W niedzielę policja areszto 
wała w Paryżu kilkaset osób, 
które zbierały podpisy pod pe 
tycją, domagającą się zaprze 
stania działań wojennych w 
Indochinach. 

Aresztowania i rewizje bu- 
dzą oburzenie opinii publicz- 
nej, która kwalifikuje je ja- 
ko prowokacje, 

Tygodnik „Regard“ opubli- 
kował komunikat, w którym 
podkreśla, że represje polity- 
czne w stosunku do pisma są 
oczywistą prowokacją policyj 
ną, godzącą w demokratyczną 
prase, 


Watykan- w obozie imperialistów 


Rzym (PAP). Palmiro To- 
gliatti zamieścił w czasopiś- 
mie „Via Nuovo” artykuł, w 
którym podkreśla, że Waty- 
kan w swych ostatnich enun- 
cjacjach Jasno i niedwuznacz- 
nie wypowiedział się za agre 


sywnymi paktami imperiali- 


stycznymi, 

Papież w swym orędziu u- 
dzielił błogosławieństwa impe 
rialistom, knującym spisek 
przeciwko pokojowi.  Żądzę 
panowania, plany ujarzmienia 


wych, milicjantów,  ormowców, 
przedsławicielł władz bezpie- 
czeństwa. Ale nie tylko to — 
banda Murata uderzała w funda 
menty gospodarcze naszego u- 
stroju — grabila spóldziėlnie 
gminne i samopomocowe, a więc 
własność uspołecznioną. Murat 
dysponował siecią wywiadu, skła 
dającą się z bogatych chlopów, 
kłórzy informowali go o tym, 
kto i gdzie dziala dla poprawy 
doli biedoty wiejskiej. Znalezio- 
ne bogate archiwum bandy Mu- 
rata ujawniło właśnie to wszyst 
ko. 

„Murat“ — czuje się panem 
i śmierci ludzi, których or. 
ganizuje w swoich grupach. Kle 
dy część z nich po dekrecie Rzą 
du o amnestii ujawnia się, Mu- 
rat wydaje rozkaz, aby ich za- 


-| bić. I ludzie ci zostają zabici, 


Reakcyjna część kleru, siejąca 
w szerokich masach nienawiść 
do nowego ustroju, nie cofa się 
przed zbrodnią — kaplańska suk 
nia dla tych ludzi jest tylko 
płaszczykiem dla ich wrogiej 
działalni już nie tylka z punk 


nego, ale nawet z punktu widze. 
nia kanonów etyki katolickiej, 
której przecież jednym z przy» 
kazań jest „Nie zabijaj": Reak- 
cyjni księża stali się protektora 
r dni, stosując dla uspra- 
swojego posłępowa 
nia podwójną moralność, która 
z jednej strony nie pozwalała 1m 
wydać władzom bezpieczeństwa 
bandyty „Murata“, a z drugle 
strony pozwalała spokojnie pa: 
trzeć, jak, „Murat" i: jego dywer 
syjna szajka bezkarnie napada ją 
na spokojne domostwa, jak za- 
bijają ludzi, jak terroryzują 
mieszkańców wsi, jak  rabują 
mienie spółdzielcze | państwowe, 
jak mordują urzędników Pan- 
stwa. 

Wszystko ło wynika z obs 


nego uzasadnienia aktu oskarz: 
nia, opartego na niezbitych do- 


wodach winy. ze jaskra» 
wiej uwypukłają się nikczemne 


narodów, groźby stosowania 
barbarzyńskich metod — pa= 
pież przedstawia jako „wolę 
bożą”. 

Togliatti zaznacza, że wzra 
stający ciagle opór narodów 
całego świata przeciwko pod- 
żegaczom wojennym — osła 
bia obóz imperialistów. W ta- 
kim oto momencie papież 
przychodzi z pomocą imperia 
listom, oddając do ich dyspo- 
zycji podległe mu organizacje 
na całym Świecie. 


s Bandyta Murat i jego wspólnicy w sutannach przed sądem 


Pierwszy dzień procesu 
członków faszystowskiej bandy dywersyjnej 


W dniu wczorajszym w dużej 
sali Sądu Okręgowego na Placu 
qbrowskiego, wypełnionej po 
brzegi publiczności 
się przede wszystkim spośród ro 
botników łódzkich fabryk i chło 
pów ż terenu — rozpoczął 
przed Rejonowym Sądem Woj- 
skowym proces dowódcy bandy 
terrorystycznej, 


postacie oskarżonych, na tle ich 
własnych zeznań. 

Pierwszy, na wniosek prokura 
tora, zeznaje ksiądz Marian Fa- 
ryś, Jest ta były nieujawniony 
zreszią, jak sam przyznaje — 
członek A.K. Ma ptasią, nieprzy 
jemną twarz, o ostrych rysach. 

„Trzy razy spotkałem się z 
Muratem — rozpoczyna swoje 
zeznania — ksiądz Faryś. Po 
raz pierwszy na przełomie roku 
1946 i 1947, kiedy tradycyjnym 
zwyczajem  obchodziłem wieś 
„po kolendzie”, W jednej z chat 
znalaz! się Murat, który poprosit 
mnie o udzielenie błogosławień: 
stwa, Blogosławieństwa tego u- 
dzieliłemm mu, Kiedy Murat wyra 
żał niezadowolenie z obecnego 
ustroju,  milczałem..* Ksiądz 
milczał, chociąż dobrze wiedział, 
jakie zbrodnie Murat ma na su- 
mieniu. Chociaż usiluje przeko: 
nać Sąd, że był dobrym dusz- 
paslerzem swojej parafil, z ze- 
znań jego wynikają fakty wręcz 
przeciwne, Każdemu bowiem 
normalnemu obywatelowi, zależą 
loby przede wszystkim na tym, 
by bronić interesów  społeczeń- 
stwa. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


Cdtworzenie ewitlencji 

zniszczonej podczas okupacji 

Warszawa (PAP). W ramach 
organizacji dziedzin ważnych 
dla unormowania pokojowe- 
go życia narodowego, ukazało 
się publiczne zarz: enle mi- 
nistra Obrony Narodowej o 
przeprowadzeniu częściowej 
rejestracji wojskowej sy celu 


Nenni przeciw polityce 
antyradz'eckiej 


Rzym (PAP). Nenni wygło- 
t w Wenecji przemówienie. 


w którym oświadczył, że naród 
włoski stanowczo przeciwsta- 
wi się antyradzieckim planom 
podżeraczv wojennych, 


Str. "2 $ 


Bandyta Wurat À jego wspólnicy w sutannach przed sadem 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

„— Bałem się o swoją osobę 
— mówi ksiąd 
wiadamiałem w 
pobytu Murata", 

Drugie spotkanie, a w 
druga „audiencja* księdza Fary- 


sia u Murata odbyła się na pro-|się z najlepszej strony, że mi- 
zaieznym tle — u sklepikatza|b szczył* się o losy nie 
wiejskiego — Tożyka we wsijujawnionych. Jednakże ni 

Rudlice. Sklepikarz wiejski, — |przypomina sobie, że w tym 


nienawidzili 


Pierwszy dzień procesu członków faszystowskiej bandy dywersyjnej 


wy, ponieważ członkowie jego 
oddziału nie wiedzieli co ma- 
R bę |ją zrobić i błąkali się po sto- 
OR ta dołach, po polach i mogli się 


właśnie występuje 
ksiądz Faryś w faryzeuszów: 
skiej masce, usiłuje pokazać 


samym czasie bandyci tego sa 
mego pokroju zamordowali w 
Zakładach | Chodakowskich 
16-ciu_ robotników. 

Ksiądz uważał, że jest po- 


je 
ndyta i reakcyjny 
się bowiem do- 
dnakowo bowiem 
sikiego, co de- 


czyć — jak zresztą przyznał 
sam ksiądz, — że ksiądz i ban 
dyta przy jednym stole pili 
wódkę, 

Ksiądz Ortotowski — to ze- 
wnętrznie zupełne przeciwień 
stwo księdza Farysia. Niewy= 
soki, pulchny proboszcz o tłu- 
stym dobrze  odkarmionym 
karku. To on odegrał złowie- 
zą rolę w zab 
uczyciela i działacza oświato- 
wego Antoniego Praszczyka 
we wsi Konopnica. 

Antoni ”Praszczyk mieszkał 
w parafii księdza od samego 
początku jej istnienia. Ksiądz 


mokratyczne, : j „Ksiądz 
sredni ; wołany do tego, by ułatwiać |Ortotowski znał go więc d». 

Mil? ają daietwem Żony |bandytom ich kontakty z_re- |brze, Nienawistne mu było to, 
ABE g fa sa lakcyjnymi elementami. Jed-|że Antoni Praszczyk szerzy 
nie. Mówlliśmy o sprawach e-|nag kiedy „Murat“ oznajmił oświatę na wsi, że jest ko- 
łących, — Wiadomości bieżące] mu, że nie ujawni się, nie a- |mendantem lokalnego hufca 
= to radiowe wiadomości z|dezwał się ani słowem. Ale |Służby Polsce, która szkoli na 
B silniejsza była nienawiść do|szą młodzież, daje jej zawód, 
— „Mural“ narzekał, że czuje |ustroju demokracji ludowej, a| „Dzięki tej organizacji młoś 

sie osamotniony i prosił o ułat-|w interesie tej nienawiści Je- |dzież nasza bierze udział w od 
wienie mu kontaktów z innymi|żało utrzymanie w dajszym |budowie zniszczonego wojną 
bandami, W pewnym momencję |clagu istnienia bandy dywer-|kraju* — stwierdza sam 
dał mi do zrozumienia, że jesr|syine „Murata“, Tak ksiądz |ksiądz Ortotowski. Tym nie 
już zmęczony. Audiencję uwa-| STY pługawił suknię bato-|mniej ksiądz pała wyraźną 
LAŁ e Uwa |lieklego kapłana. Plugawi tę|nienawiścią do tej organiza” 


žal za skończoną i k: 
wyszedł ze sklepiku — prawie, 


jak z 


— Do trz 


„Muratem” doszło po ogłos; „Muratem* nie miały absolute 
niu amnestii w marcu 1 nie charakteru spowiedzi, Na 
oku, Cheiałem się dowie- |marginesie obydwóch ostat- 


dzieć, 


SZEJ OBNIŻCE CEN ARTYKUŁÓW POWSZECHNEGO 
UŻYTKU NA TERENIE ZWIĄZKU 
Jak wiadomo, pierwsza obniżka cen w Związku Radziec 
kim została przeprowadzona z końcem 1948 roku. Obec- 
na DALSZA OBNIŻKA CEN, obowiązująca od plerwsze- 
go marca b, r, obejmuje następujące towary: 


mączne o 10 p. zboża 
paszę, otręby — o 20 proe., sia 
mo o 80 proc mięso, wędliny 
1 konserwy mięsne o 10 proc, 
ryby i wytwory rybne 
proc, 
toplone o 10 pro 
procy 
28 proc. wina, koniaki o 15 
proc, artykuły tytoniowe 0 
10 proc, 


ne o 


fokcyjne, wełniane o 
jedwabne o 15 proc. 


ca 30 proc.; zegarki o 30 proc, 

s artykuły jubilerskie o 20 
Komunikat | 

Wydział Organi; jny Ko-| maszyny do pisania o 20 


mitatu Łódzkiego PZPR 
wiadamia w 
ków partil, którzy doty 
mie wypełnili k 


i nie zostali zarejes dzielniach krawieckich I ate- 
swych podstawowy! g: lier o 20 proc, galanteria te- 
zacjach rtyjnych, o obo-|kstylna o 15 proc, wyroby ha- 
wiązku zgloszenia sle Wjfciarskie o 15 proc, artykuły 
swych komitetach dzielnico-|gatanteryjne z imitacji skór o 


wych do dnia 3 marea 19 
kù dla dokonania rejestracii. 


W. 


= Spójrz Jerzy Dawidowiczu na tych aniołów! Nie 
rozumieją jakoby poco tu zostali wezwani. Postanowili 
jedną depesz: 
kaz, gdzie obliczenia? Powinny znajdować się na moim 
biurku. 


‘Jakle stanowisko znimu 
je „Murat! wobec tej 


Gospodarka socjalistyczna daje stałą poprawę bytu ludnośc! 


Dalsza wielka obniżka cen w Związku Radzieckim 


(dz Faryś 


suknię tym bardziej, że 7A- 
słania się ciągle tajemnicą 
konfesjonału, podczas gdy Je- 
go spotkania | rozmowy z 


kurii biskupiej, 
go spotkania z 


nich spotkań księdza Farysia 


usta-'z „Muratem"“, należy zama- 


W Moskwie ogłoszono urzędowy komunikat O DAL- 


RADZIECKIEGO. 


10 proc, jedwab o 10 proc., ni 
ci o 15 proc., pończochy | skar 
petki o 15 proc, obuwie o 15 
proc, kapelusze | czapki o 15 
proc, futra o 16. proc; 
wyroby galanteryjne © 10 
C, przedmioty domowego 
tku, noże,, widelce, łyżki 
d. o 10 proc.. przybory e- 
lektryczne o 10 proc, artyku- 
ły rymarskie o 20 proc.; 
cement o 30 proc.; motocy- 
kle o 15 proc. rowery o 20 
proc, radioodbiorniki o 20 
proc., pianina, akordeony, har 
monie o 20 proc, patefony o 


9.10 
Śmietankowe 1u; 
ser o 20 
ódka o 


5 


masło 


sól o 30 proc. 


artykuły. porfumeryj 
20 proc, artykuły kon- 
2 proc.. 
pełna o 


proc. aparaty fotograficzne I 
okulary o 10 proc, aparaty te- 
lewizyjne o 25 proc. 

Opłaty za robotę w 


ZA” 


stkich c: 


tion: spół- 


ra|10 proc. wyroby z masy pla~ 
stycznej I celulozy o 20 proc. 

Komunikat podkreśla na- 
stępujące lczności, w któ 


KOMITET ŁÓDZKI 
Wydział Orpaniazcyjny 


Ażaiew 


72 


Daleko od Moskwy 


I czy to wszystko? 
jeszcze? — niewinnie zapytał Greczkin. 


zakryć wszystkie grzechy. A gdzie roz 


Czy rozumiecie, że dyrektywa o przygotowa- 


niach dy ataku jest ważnym dokumentem. Czy rozu- 
miecie o co pytam? i p 
— Rozumiemy. — powiedział Greczkin. 


— Rozkaz jesz: 


Więc po co przeciągacie? Dawajcie go tutaj.“ 
cze nie jest gotowy. 


— Czy nie zamierzacie go podać wiosną? 
Greczkin usprawiedliwiał się brakiem Czasu. , 
— Nie wiesz po prostu dokąd się padziač i co wpierw 


robić. Wszędzie pilne, arcypilne... 


Maszyna pędzi całą 


parą, trudno nadążyć... 3 r 4 
— Nie mówcie tak żałośnie, ja i tak nie zrobię dla 


was 
wii 


z doby czterdziestu ośmiu godzin. Proszę mi po- 
é! lepiej, kiedy rozkaz będzie sporządzony. Czy 


wam też brak czasu, czy wy też nie wiecie dokąd weze- 
śniej nadążyć? — spytał Batmanow Kowszowa. 


— Czasu oczywiście jest mało. 
dodacie. 
niliście termin: 


Ale wy go nam nie 
Pozatem chcę was zapytać skolei, czy zmie- 
rozkaz miał być podany jutro. a wy 


iuż dzisiaj robicie nam wyrzuty? 


ks. Ortotowski 


ji. Mimo, że młodzież „Słu- 
by Polsce" brala chętnie u- 
dział w honorowej straży 
przy grobie Chrystusa przed 
Świętami  Wielkanocnymi 

żali się swo- 
jemu sąsładowi księdzu Łoso- 
iowi, że organizacja ta prze- 
adza mu rzekomą w wy- 


rych nastąpiła obniżka cen, 

Gdy w końcu 1947 r. wpro- 
wadzono w życie reformę wa- 
lutową 1 skasowano system 
kartkowy, zmiesiono równo- 
cześnie wysokie ceny komor- 
cyjne i wprowadzono jedno- 
lite obniżone państwowe ceay 
detaliczne towarów masowego 
spożycia. ` 

Był to pierwszy etap obniż- 
ki cen tych towarów. W tym 
etapie towary masowego: apg- 
życia w państwowym handlu 
detalicznym potaniały w clą- 
gu rolm ogółem a conajmniej 
57 miliardów . rubli. 

Ale sprawa nie mogła się 
ograniczyć tylko do tego. Ob- 
miżka cen towarów w państwo 
wym handlu detalicznym po- 
winna była wywołać i rzecz 
wiście wywołała analogiczną 
obniżkę cen na rynku kołeho- 
zowym 1 spółdzielczym. Ze 
waględu na to, że udział towa- 
rów kołchozowych i spółdzie|- 
czych w ogólnej masie towa- 
rów, sprzedawanych ludności 
w ciągu roku, wynosl około 
33 proc, — obniżka cen towa- 
rów w handlu kołchozowym 1 
spółdzielczym dała łącznie ich 
potanienie conajmniej o 29 mt 
lardów rubli, 


Tak więc w ciągu roku lud= 
ność zyskała na obniżce cen 
detalicznych we wszystkich 
sektorach handlu detalicznego 
ogółem około 86 miliardów 
rubli. Oznacza to, że w na- 
stępstwie obniżki cen w pierw 


— Terminu nie zmieniałem, ale obawiam się, że wy- 
padnie-mi to uczynić. Przed tygodniem widocznie. ni- 


czego od was nie otrzymam, 
Rozkaz przedstawi:-/ wam 


W poczekalni Greczkin narzucił się na Kowszowa. 
On sam nawet nie liczył na jutro. 
Przez ciebie trzeba będzie aż do jutra tu sterczeć, A ja 
przecież mam rodzinę, chciałem wcześniej przyjść do 
domu, przecież dziś wielkie święto, 

W trakcie wchodzenia na schody zapalczywy Greczkin 
ochłonął i zaproponował gościnnie. 


— Coś narobił? 


— Pracować będziemy u 
ciepło. 


U Greczkina rzeczywiście można było się rozebrać, 


w kącie stały kaloryfery. 


wania zasiadł przy biurku i odrazu przyjął ważny wy- 
Przyszło trzech współpracowników, którzy już 
odchodzili do domu i wołali go. 

— Idźcie do diabła! — powiedział im Greczkin bez 
złości. — Powtarzam idźcie do diabła i zamknijcie drzwi 
z tamtej strony, — Rozkłądał papiery, wytrzeszczał okrą- 
karżył się: — Największym nieszczęściem jest 
wydziału planowania! 
końca ciebie gonią, bez końca przeklinają „choćby ktoś 
Ludzie jeżdzili na urlopy — 
ja nigdy w życiu urlopu nis brałem. Dwa medale do- 
stałem — a urlopu nie mogę otrzymać. Nawet tego 


glad. 


głe oczy i 
być naczelnikiem 


powiedział dobre słowo!... 


Ikonywaniu praktyl religij- 
nych, 
„Ksiądz Łosoś powiedział 


zeznaje ksiądz Ortotowski, że 
ma kontakt z bandą „Mura- 
ta“ — „Murat“ może nauczy- 
ciela Praszczyka i jego żonę 
sprzątnąć. Powiedziałem: 
„i H TAMCI KROPNĄ IM 
W ŁEB", 

— Jestem nerwowy i uczu- 
ciowy (?) z natury, więc się 
uniosłem — mówi ksiądz Or= 
totowski. — Teraz widzę, że ja 
jestem przestępcą, bo ja da- 
łem zlecenie zabójstwa Pra- 
szczyków, 

Ksiądz Ortotowski płacze 
pod koniec składania zeznań. 
Spóźnione łzy... 

Nauczyciel Praszczyk został 
|zamordowany. Jego żona cu- 
dem uniknęła śmierci, ale tyl- 
ko dlatego, że bandyta „Mu= 
rat" nie chciał zabijać kobie- 
ty. 


Żałuję swojej winy — 
mówi pod koniec swoich ze” 
znań ksiądz Ortotowski — ale 
moim złym duchem był ksiądz 
Łosoś. 

W ciągu ostatniego czasu 
miałem wiele czasu na refle- 
ki Wzywam teraz innych 
księży katolickich do zmiany 
postępowania, 

Zeznania księdza Ortotow= 
skiego zakończyły pierwszy 


dzień procesu, 
Dziś rozprawa trwa. 


szym etapie wzrosła znacznie 
siła nabywcza rubla, popra- 
wił się jego kurs w stosunku 
do kursów walut 
nych, wzrosła poważ płaca 
zarobkowa robotników i inte- 
ligencji oraz obniżyły się 
znacznie wydatki chłopów na 
zakup towarów  przemysło- 
wych. 

Jeśli uwzględnimy  okolicz- 
ność, że nowa obniżka cen w 
państwowym. sektorze handlu 
dotalicznego wywoła natych- 
mlastowy, „1. zasadniczo taki. 
sam spadek cen w, sektorze 
spółdzielczym i kołchozowym, 
musimy stwierdzić, że wsku- 
tek nowej obniżki cen towa« 
rów kołehozowych 1 spółdziel- 
czych ludność zyska uzupełnia 
jaco nie mniej niż 28 miliardy 
rubli. k 

Tak więc na nowej obniżce 
cen we wszystkich sektorach 
handlu detalicznego, w obee- 
nym drugim etapie ludność 
zyska w ciągu roku ogółem o= 
koło 71 miliardów rubli. Ozna 
cza to, że w następstwie no- 
wej obniżki cen nodniesie się 
znowu znacznie siła nabyw= 
cza rubla i poprawi sie jego 
kurs w porównaniu z kursa= 
mi walut zagranicznych, wzro 
śnie mów poważnie realna pła 
ca zarobkowa robotników i 
inteligencji oraz obniżą się 
znowu w znacznym stopnia 


wydatki chłopów na zakup to 


warów przemysłowych. 


a odkładać dalej nie można. 
jutro — obiecał Aleksy. 


mnie, w moim pokoju jest 


Naczelnik wydziału planoe 


Wszyscy bez 


zagranicze || 


guza nie mogę zoperować — wciąż rośnię i rośnie! — 
Nacisnął palcem narośl na szyi obok podbródka. — Je- 
den raz zgodzili się dać mi urlop. Nie zdążyłem się ze- 
brać, zapakować walizy. a woina wybuchła i plany mo- 


de pierzchły... 


Nr. 60 


Wrażenia z soli sadowej 


Milczenie i zbrodnia 


rsewońłwiczący sądu czyta «kit oskarżenia. Jego słowa 

skierowane sę w jednakowej mierze przeciw bandycie 
Muratawi, jak i przeciw trzem ludziom w sułannach — 
trzem księżom. Banda Murata mordowała, grabita, terro 
ryzowała. A ci trzej ksi Przecież to duchowni, którzy 
służyć mielż idei miłości bliśniego. Jak ta się stało, że træ 
fili na ławę oskarżonych, że są współodpowiedzialni za po 
tworne' zbrodnie, kióre zmierzały do likwidacji ustroju 
demokracji ludowej, do fizycznego wytępienia tych, którzy 
temu ustfbjowi służyli. Ca powiedzą ci trzej księża. Czy 
pojmą bezmiar swego upadku moralnego? 


Do stołu sędziowskiego podchodzi szczupły człowiek 
w sutannie. To ksiądz Faryś. Stwierdza, że udsielał blogo- 
sławieństwa bandytom, Zdaje sobie sprawę kim byli współ- 
uczestnicy bandy Murata — bandyci, gdyż tak ich właśnie 
nazywa., Dawał ki z nich krzyż do całowania, 
utwierdzał ich w czasie amnestii i później w przeświadcze- 
nia o potrzebie dalszego konspirowania, O morderstwach 
i rabunkach bandy nic nie wiedział. gdyż czytywał tylko 
„Niedzielę", w której na ten temat nie pisana. Polskę Lu- 
dawg traktuje jako swoją ojczyznę, docenia wielki wkład 
rządu w dzielo odbudowy, Osobiście nie czuje się winnym. 


Co to szystko znaczy? Dlaczego oskarżony Faryś wy- 
piera się winy? Czy można uwierzyć, aby były konspirator 
z AK nie wiedział nic o bandach, aby się tym problemem 
nie interesował? Jedno jest pewne — oskarżony Faryś bot 
się odpowiedzialności za swe zbrodnicze czyny, bol się kary, 
dlatego poprostu kłamie, 

4 Do stołu sędziowskiego podchodzi oskarżony księds 
Ortotowski, Jest to człowiek raczej niskiego tzrostu o za 
okrąglanych kształtach, niespokojnych oczach i dobrodusz- 
nym wyrazie twarzy. Ksiądz Ortotot o tym, że lu 
bi gospodarstwo, żę hoduje krowy i świnie. że lubi dobrze 
zjeść i żyć spokojnie i statecznie. Wygląda na typowego 
+ prowincjonalnego proboszcza. 


I taki właśnie esłowiek nie zawahał się namawiać księ 
dza Łosośin. aby ten spowodował zamordowanie przez bandę 
Murata małżonków Praszczyków sa to. że Praszczyk, joka 
nauczyciel był jednocześnie kierownikiem organizacji 
„Służbą Polsro*, Jakże da tego doszło, en wpłynęło na tę 
decyzję księdza Ortotowskiego, tego właśnie o zaokrągło. 
nych kształtach dobrodnsznego proboszcza? 

Mówił o tym sam ksiądz Ortotowski. Początkowo pró 
bował się tłumaczyć chorobą nerwów. ogólnym złym sta 
nem fizycznym swego organizmu, skłonnością do uniesień 
i t. p. Wreszcie jednek — płacząc — powiedział: 


„Fakt, że jestem dziś sadzony joko morderca wyni 
= tego, że nikt z władz kościelnych nie wyjaśniał nar: 
dotychczas, jaki ma być stosunek ksiedza do rzod: 
i ustroju Polski Ludowej. Przeciwnie — słvęcelimy ra 
czej słowa krytyki, nmwet wrogości. Chcę. nby moi: 
tragedię poznało całe duchowjeństto. aby. piwskonałn 
się do czego prowadzi wrogość do Zwiąsku Radzioc 
kiego, do krajów demokracji udowej“, 


Ksiądz Or totowski morderca — jok sam siebie narv 
wał — neuezveiela Pratozvka — płakał. tle w jego zacho 
waniu była obawy przed zasłużoną karą. a ile szczerości — 
trudno stwierdzić. Jedno jest pewne. Glor sndonych do- 
tychezns za podobna zbradnie księży Ortotowskich nie do 
tar? jakoś dotychens do władz kościelnych. Władza te 
milezą uparcie, jukhv słę nie nie działo. A „wmozriem 
ksiądz Ortotowski publicznie stwiardza w najbnydzieł dra 
matycznych dla siebie chwilach, że wrogość do Zwiąku 
Radzieckiego, do demokracii tudotcej, wepchneła go to ra 
miona zbrodni i że jego władze kościelne w okresie powo: 
jennym nie pomogły mu w przezwyciężeniu taj wrogoci 
a tym samym — w wchronieniu go przed stoczeniem się da 
roli mordercy. 

Ksiądz Ortotowiki pa spowodowanym przez siebie 
morderstwie Praszczyką odprawiał za niego nabożeństwa 
żałabną, Nabożeństwo żałobne odprawiane przez mordercę 
zn duszę zamordowanego przez siebie człowieka. 


Oto do czego również i pod wsgledem religijnym do- 
prowadzić może nienewiść do ustroju demokracji ludowej, 
do socjalizmu. 


Zamknęli się od wewnątrz i postanowili, że nie be- 
dą odpowiadać na pukanie, ani na telefony. Kowszow 
kreślił tablice, Greczkin robił szkic wstępnej części roz- 
kazu. Pracowali po przyjacielsku przez trzy godziny 
aż wreszcie Lizoczka. która zrezygnowała z tego aby się 
do nich dodzwonić, przyszła osobiście po Greczkina. Ten 
jak tylko usłyszał za drzwiami jej głos, przeląkł się, ze- 


brał z biurka papiery i zaczął się spieszyć do domu, 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
Po północy 


ý Dyżurny oddziału zdziwił się, gdy po północy ujrzał, 
że Aleksy siędzi jeszcze i pracuje, gdyż nikogo już nie 
było. Wszyscy współpracownicy pragnęli gdzieś w krę- 


gu rodzinnym zakończyć ten świąteczny dzień. 


— Jedynie naczelnik budowy oraz partorg są jeszcze 
tutaj — mówił dyżurny. — Towarzysz Beridze zostawił 
wam kartkę — leży na waszym biurku. „— Gdzieś ty 
zginął? — pytał Jerzy Dawidowicz. — Szukam cię wszę- 


dzie. 


Zapomniałeś o mi 


zupełnie. Przecież trzeba ja- 


koś uczcić dzisiejszy dzień. Bardzą chciałbym ciebie 


widzieć i będę czekać u Fedosowa. 


całeś wstąpić... 
Karta doszła z widocznym opóź! 


Mówił mi, że obie- 


ieniem — na pójście 


z wizytą godzina była zbyt późna. Poza tym Aleksy na- 
wet nie wiedział gdzie mieszka Fedosow. Do domu — 
do zimnego nieprzytulnego pokoju — nie ciągnęło go 
wcale. Aleksy siedział samotnie w .swoim gabinecie. Za- 
czą piszć zamówiony przez Załkinda artykuł, ale wraże- 
f nia były jeszcze zbvt świeże i nie pozwalały skunić się. 


„ walo 


Nr. 50 


Przejawy nietolerancji i wolnosc sumienia 


Kongres PZPR jasno okre- 


élt swój stosunek do religii 


Kościoła, kleru, do wierzących 
1 niewierzących. Tow. Zawadz 
kl, formułując te zagadnienia, 


mwierdził: 


„Reakcyjna część pol- 


skiego duchowieństwa wy. 


korzystuje uczucią rel= 
gime ludzi wierzących, by 
mieszać się w sprawy Pań 
stwa Ludowego, atakować 
je, uprawiać reakcyjną po 
litykę wśród wierzących. 
PZPR respektuje uczucia 
religijne ludzi wierzą- 
cych, gwarantuje prawną 
ochronę ich obrządków re 
ligijnych, stoi na stanowi- 

* sku nie mieszania się pań 
stwa do spraw religijnych 
ludzi wierzących. 

PZPR stoi jednak zara- 
zem na stanowisku, że 
Państwo Ludowe powin- 
no zagwarantować, pełną 
wolność sumienia ludziom 


niewierządym i z całym 
zdecydowaniem położyć 
kres szykanowaniu ich 


przez kogokolwiek lub ich 
dzieci w szkołach z racji 
bezwyznaniowości.* 


takie zdecydowane oświad- 
czenie na Kongresie było ko- 
nieczne, podobnie jak koniecz 
ne jest przypominanie tych e- 
lementarnych — zdawało by 
się — zasad, Piszemy — „zda- 
by się" ponieważ 
część kleru w naszym kraju 
nie zachowuje się nawet tak, 
jak zachowuje się kler wielu 
krajów Europy i Świata w ro- 
zumieniu zasad tólerancji, po- 
szanowania dla ludzi innych 
wlerzeń 1 poglądów lub - dla 
ludzi niewierzących. 

W okresie przedwojennym 
poważna część wojującego icle 
ru tam gdzie mogła w spra- 
wach religijnych stosowała 
przymus, nie gardząc mawet 
administracyjnym naciskiem. 
Przeciw niewierzącemu `na- 
uczycielowi proboszcz wystę= 
pował publicznie na ambonie, 
zbierał podpisy wśród ludno- 
ści i posyłał skargi do Kura- 
torium, Niewierzący uczeń, a- 
by móc skończyć szkołę Śre- 
dnią, zmuszany był do kłam- 
stwa, gdyż konflikt z prefe- 
ktem kończył się z reguły wy. 
dalęniem ze szkoły. Wielu księ 
ży posługiwało się urzędni- 
kiem państwowym i policjan=. 
tem, stosowało moralny na- 
cisk w formie przysiąg odbie- 
ranych od ludzi wierzących 
najczęściej w sprawach nie 
mających nie wspólnego z re- 
ligią. 

Powiedzmy to otwarcie 
wiele z tych metod choć w 
innej już nieco formie prze- 
trwało do dnia dzisiejszego. 
Zmiana form nacisku wynika 
z faktu, że urzędnik państwo 
wy nie kwapi się dziś z wy- 
konywaniem polecenia nietos 
lerancyjnego proboszcza, a 
młodemu niewierzącemu czło- 
wiekowi znajdującemu się w) 
szkole publicznej nie grozi jużi 
usunięcie. To też w tych wa- 


runkach nietolerancyjny pro- |P 


boszcz czy prefekt — to mia- 
no jest dziś równoznaczne z 
reakcyjną, wrogą Państwu Lu 
dowemu postawą — posługuje 
się Innymi formami terroru | 
nacisku, nie cofając się, jak 


pokazują ostatnie procesy banik 


} 
dytów NSZ-owskich, przed ko 
,|rzystaniem z usług zbrodnia- 
rzy, nie cofając się przed mor 
dem niewygodnych jedno- 
stek. 

Ktoś tam na wsi czy w mie 
ście zawarł związek małżeń- 
ski- tylko przed urzędnikiem 
Stanu Cywilnego. Takiego na 
tychmiast wojujący proboszcz 
piętnuje na ambónie, stara się 
przeciw niemu podjudzać lu- 
dzi wierzących. z 

Uczeń należący do ZMP nie 
przyszedł do kościoła na na- 
bożeństwo. _ Nietolerancyjny 
prefekt wytyka mu to publicz 
nie, grozi złym stopniem, mapo 
mina przed aktywnym udzia- 
łem w pracy młodzieżowej or- 
ganizacji, przeciwstawia ZMP 
— Kościołowi mimo, że wie o 
tym, że do ZMP należy ząrów 
no młodzież wierząca k i 
niewierząca. 

Redakcję naszą odwiedził 
terenowy aktywista partyjny. 
Jako niewierzący był on osta- 
tnio kilkakrotnie wizytowany 
przez miejscowego  probosz- 
cza, który uparł się, aby go 
nawrócić, Proboszcz ów bo- 
wiem mobilizował wokół tej 
sprawy opinię paraflan, wie- 
szał na domu aktywisty reli- 
gijne obrazy, omalże nie do- 
szło do procesji i odprawiania 


mów. Towarzysz ten stwier- 
dził w naszej redakcji: „Ten 
typowy przejaw nietolerancji 
krył w sobie wyraźne cele re- 
akcyjne. Chodziło o publiczne 
wskazywanie na mnie pal- 
cem, o podsycanie przeciwka 
mojej działalności opinii lud: 
wierzących“. 

Od uczennicy Żeńskiego Gi- 
mnazjum SS. Salezjanek w Ło 
dzi otrzymaliśmy list, w któ- 
rym między innymi czytamy: 
„Mam 15 lat. Rodzice oddali 
mnie do szkoły, gdzie są same 
siostry zakonne. Najwięcej 
gnębi mnie to, że w szkole na 
szej nie ma żadnej organizacji 
młodzieżowej, prócz koła 
PCK. Być może, że po waka- 
cjach będę chodziła do pań- 

twowego gimnazjum, w któ- 
rym będę mogła uczestniczyć 
w pracy organizacyjnej ZMP. 
Czytając gazety dowiaduję się 
© pracy społecznej młodzieży 
w innych szkołach. Zazdrosz- 
czę jej tego serdecznie". 

Cóż należy stwierdzić po 
przeczytaniu takiego listu? 
Nasuwa się jedynie słuszna 
uwaga: "wrogi stosunek 
sióstr zakonnych do udziału 
w ZMP zależnej od nich mło- 
dzieży nie jest w stanie zaha- 
mować wśród niej naturaine- 


nad bezbożnikiem egzorcyz- 


Na ostatniej naradzie, jaka 
w PZPB Nr 1 w obe 
eności wiceministra tow, Wita- 
szówskiego, poruszeliśmy wszys. 
dy sprawe niedociągnięć*w pra 
cy Ubezpieczalńi Społecznej w 
Łodzi — bo przecież właśnie 
my robotnicy — którym przy_ 
sługuje prawo do bezpłatnego 
leczenia w tej instytucji — ño. 
brze wiomy, jak działa Ubez 
pieczalnia, 
Chciałabym przede wszystkim 
poruszyć sprawę  niesłychanego 
marnotrawstwa czasu, na jakio 
neraža nas Ubezpieczalnia, Mu 
simy porzucać swe warsztaty 
na wiele długich godzin wtedy, 
gdy chcemy dostać się do leka 
ra, Od wczesnych godzin ran 
nych czekamy często na socie, 
ie czy Śniegu przed zam. 
iętym blokiem Ubözpieezalni 
na ul. Leczniczej, Jakoś nikt 
ni pomyślał o tym, by otwierać 
bramę Ubezpieczalni * wcześniej 
— przecież już tylko od same. 
go uzekania w takich warun. 
kach można się poważnie rozcho 
rówać, Ubezpieczalnia, instytu_ 
cja powołana do leczenia, nie 
prawa tak lekceważyć sobie 
ia ludzkiego. 
A kiedy już dostajemy się do 
środka gmachu, zaczyna się no 
wa tragedia: sama na podsta. 
wio własnego doświadczenia za 
obserwowałam fakty, że lekarze 
krórzy według tabliczek na 
drzwiach powinni rozpocząć 
rzyjmowanie chorych o godzi. 
nio B_ej rano — chodzą sobie 
po korytarzach, rozmawiają mię 
dzy sobą o pogodzie, © tym 
gdzie kto był itd. Nie azin 
LisZEgO CZASU, kark 
Utrudnianie nabywania nie- 
h leków, polegające znów 


mri 


iesiuszny podział 


Wśród naszej załogi znajduje 
się wielu towarzysz! którzy 
mieszkają poza garnicami Łodzi 
1 do pracy muszą dojeżdżać ko- 
feja, Nie odstrasza ich to wcale 
i do fabryki przybywają punktu- 
alnie, chociaż dyrekcja kolei nie 
ie w tym kierunku, by tę 
m ułatwić. 

Raczej odwrotnie. Dla pracow- 


ników naszych, korzystających z 
i kursującego na nii 


= 


nie ma formalnie miejsca w po- 
ciągu. Jest to tzw. pociąg służ- 
bowy. Składa się on z dwóch wa 


Od Redakcji 


Tow, Obłapiszewski w PZPW 
Ńr 2 

Mist Wasz. drukujęmy, 
my o przybycie do redak: 
Piotrkowska 86, IE 


Pro: 


piętro. 
Dział Korespondentów — w go 
4rinoch ad 9 — do 15. 


gonów „służbowych”, trzech ucz 
niowskich, dwóch przeznaczo- 
nych dla kolejarzy, jednego ba- 
gażowego i jednego dla robot- 
ników. 

W wagonach — „służbowych”, 
przeznaczonych dla kolejarzy i 
jów można wygodnie wo- 
żyć się na ławce, podczas gdy 
w wagonie dla robolników brak 
nawet miejsc stojących" O wej 
Sciu do wagonu  „służbowego”, 
czy też przeznaczonego dla kole 
jarzy nie ma nawet mowy — 
nie wpuszczają. Jako rezerwa 
pozostaje tylko wagon bagażo- 
wy, przeznaczony dla handlarzy, 
wiozących do Łodzi mleko. Na 
hańkach od mleka jeżdżą właś- 
nie nasi pracownicy. 

Taki stan rzeczy należy naj: 
rychlej zmienić, Robotnicy. jadą- 
cy do pracy muszą mieć choćby 
minimum wygody. Niech ło weż 
mie pod uwagę DOKP-Łódź. 


Korespondent fabryczny 
PZPB Ne 16 
Zielińske 


go pędu do zespołowego dzia- 
łania. 


Przykładów takich można 
znaleźć niestety wiele. Wska- 
zują one, że reakcyjna część 
kleru nie wyrzekła się woju- 
jącej postawy sprzecznej z za- 
sadą tolerancji, sprzecznej Z 
zasadą zagwarantowania lu- 
dziom pełnej wolności sumie- 
nia, a w szeregu wypadków 
nie cofa się przed zbrodnią. 


Coraz więcej ludzi — nawet 
wierzących — zapytuje, czemu 
wobec tych wszystkich wyda- 
rzeń, czemu wobec szeregu 
zbrodni popełnianych przez 
księży nie zabierają głosu 
przedstawiciele hierarchii ko- 
Ścielnej i prasy katolickiej. 
Czyżby sądzili, że” społeczeń- 
stwo polskie, nawet jego wie- 
rząca część, pogodzi się z ta- 
kimi faktami jak morderstwo 
na nauczycielu Praszczyku, po 
pełnione przez bandę „Mura 
ta“ z wyroku sądu. kapturo- 
wego księdza Ortotowskiego 1 
księdza Łososia? 4% 


Nie zawsze milczenie jest 
złotem. Czasem, a w tym-'wy- 
padku na pewno, może być 
ono rozumiane przez społeczeń 
stwo polskie, jako, milcząca 
zgoda wobec nietolerancyjnej 
postawy reakcyjnej, wojującej 
części kleru, a nawet wobec 
„zbrodni, 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


na narażeniu chorych na zbyte 
czną stratę czasu — to osobua 
sprawa. Naprzykład zapisał mi 
lekarz rejonowy kurację, skła. 
dnjącą się z 300 tabletek pewne 
go specyfiku, W aptece Ubezpia 
czaini tego nie było, więc zwró 
eiłam się do apteki prywatne, 
"Tum póinformowano mnie, ż 
mogą mi ten lek wydać dopiero 
pw ostemplowaniu recepty prez 
naczelnego lekarza Uhezpieczal 
ni, Musiałam więc ponownie wę 
drować do Ubezpieczalni, aby 
utrzymać stempel. A że kilka 
vazy lekarza nie zastałam na 
icjecu, znów straciłam kilka 
dni Potym za każdym razem, 
kiedy miałam otrzymać 25 table 
tek (tyle bowiem można było 
zapisać na jedną recepte) mu. 
siałam biegać do Ubezpieczalni 
po ów stempolek. Aby wybrać 
przepisaną mi ilość tabletek mu 
sitam aż 12 razy chodzić do 


E] 


innymi, powodem tloku w Ubez_ 
pieczalni jest nie tylko mała 
ilość lekarzy, ale właśnie ny. 
stem wydawania recept na le_ 
karstwa, Gdyby od razu prze_ 
pieano choremu odpowiednią 
ilość leku, nie zajmował by on 
wielokrotnie miejsca w koloj- 
kach innym chorym, 

A teraz pragnę poruszyć spra 


W naszych zakładach PZPJG 
Nr 8, Oddział „Dąbrowa”, już 
od pewnego czasu wypłaty dla 
Oddziału Ruchu odbywają się 


| iczcijmy dzień kobiet | 


Na zebraniu Zarządu Koła 
Ligi Kobiet przy PZPB Nr 16 
(Nictarniana) które odbyło się 
w dniu 17-do ub. m. postanowi 
łyśmy uczynić wszystko, by 
powiększyć nasze szeregi, Pra 
gnąc uczcić -godnie „Między- 
narodowy Dzień Kobiet", po- 
ldjęłyśmy uchwałę zwiększenia 
liczby członkiń koła o 300 ko- 
biet. 

Ponieważ chodzi nam nie 
tylko o nasze,koło, lecz rów- 
nież o dobro całej organiza- 
cji, więc wezwałyśmy do 
współzawodnictwa nasze naj- 
bliższe sąsiadki — członkinie 
Społeczno - Obywatelskiej L!- 
gi Kobiet z PZPB Nr 5. 

Sądzę, że takim  szlachet- 
nym współzawodnictwem naj- 
lepiej uczcimy święto wszyst- 
kich na świecie matek, żon i 


sióstr, pragnących pokoju. 
Korespondent fabryczny 
PZPB Nr 16 
Zlolińska 


Ubezpieczalni. Myślę, że między |»: 


Antoni Pokorski 


| Marnotrawstwo czasu w Ubezpieczalni | 


wę z naszego własnego acheible 
ka, 


rowskiego  poiwi również 
bowiem kwalifikuje 
wa jako marnotraw. 
notrawstwo możliwości i koszto 
wnych urządzeń, W jod 
naszych budynków mieśri si 
krmpletnie urządzone ambulato 
rinm -— jest aparat rentgenow 
ski, lampa kwarcowa, tak zwa. 
ua budka’! do naświetlań o. 
raz wszystkie niezbędno przyrzą 
dy lekarskie dla lekarza ia. 
terniety, n nawst dla chirurga 
W ambulatorium tym w chwili 
mują tylko pielo. 
gminrki, a więc tylko w wypad. 
kach, nie wymagniących pomo- 
cy lokarza, W tkali i 
grzędzalni praeujo około 6 ty 
sięcy ludzi. Czy więo TUbezpie. 
czalnin nie powinna zaintereso. 
wać się naszym ambulatorium 
i urządzić w nim przychodni le 


wym dobrodziejstwem dia nas 
wszystkich. Pomyśleć tylko, ile 
czasu się marnuje przez chodze 
nie do odległych przychodni 
Utezpieczalni i czy to nie wstyd 
by przyrządy lekarskie stały 
bezużyteczne! 

Stanisława Trantowa 

robotnica wykończalni 


50 lat w służbie sztuki 


Jubileusz prą 


A 


Z pewnością nigdy nie przy- 
szło do głowy dygnitarzowi dy 
rekcji kolejowej. w Radomiu, że 
jego niechęć do 

rzy scenie polskiej jed 
najbardziej utalentowanych i gle 
bokich aktorów. Gdy jednak ten 
właśnie srogi urzędnik za „prze 
stępstwu" udziału w przedsta- 
wieniach amatorskich zwolnił z 
pracy młodego podwładnego, 
Karola Adwentowicza, ten ostat- 
ni miał przed sobą drogę jasno 
już. wytkniętą. 

W ciągu wielu następnych lat 
wędruje on z trupa prowinejo- 
nalng, grając w dramatach, ope 
rach, operetkach i krotochw 
lach. Pierwszy wielki triumf osi 
ga w Warszawie, a niedługo p 
tem w 1900 roku Pawlikowski 
zabiera go ze sobą do Lwowa, 
gdzie w niewiarygodnie: krótkim 
czaśie rozkwita bujnie talent miło 
dego artysty, już włedy, jak 

ównanego interpretatora ról 
psychologicznych. 
Nie na występach jednak koń 
czy się rola Adwentowicza. Go- 
rący sympałyk socjalizmu, orga 
nizuje we Lwowie pierwszy te- 
atr robotniczy, w którym wysta 
wia najlepsze pozycje repertu- 
aru klasycznego, Kierując w wie 
le lat później Tealrem Miejskim 
w Łodzi, wprowadza na scenę 
sztuki o tendencjach rewolucyj- 
nych, te same, które zejść mu- 
szą ze względu na swą treść i 
formę interpretacji z afiszów te 
atrów stołecznych. Łódź dobrze 
pamięta z tego okresu poziom 
artystyczny i społeczną rolę te- 
atru, prowadzonego przez Ad- 
wenłowicza. Ostatnie 10 lat 
przedwojennych stoi on na czele 
Teatru Kameralnego w Warsza: 
wie, bez żadnych subsydiów 


PZPB Nr 1 


| Nie spóźniać wypłaty 


niepunktualnie. Gdy robotnicy 
podczas swej pracy liczą się z 
każdą minutą, pracownicy umy 
słowi oddziału, jakoś sobie czas 
lekceważą, 

Gdy przychodzi dzień wypłaty 
musimy stracić nieraz kilka go- 
dzin zanim otrzymamy _ płenią- 
dze. Jesteśmy w tym dniu poz- 
bawieni zasłużonego odpoczyn= 
ku. Można wprawdzie nie cze 
kać na pieniądze i iść do domu, 
ale włedy nasze żony nie będą 
mogły poczynić zakupów w pią 
tek rano z pierwszej ręki — od 
chłopa. 

Ciekaw jestem, kiedy otrzyma 
libyśmy wypłatę, gdyby Oddział 
Ruchu liczył kilka tysięcy robot 
ników? 

Korespondent fabryczny 
S. Bursiak 


Uchwały Rady Ministrów w 
sprawie akcji „H“ wywołały w 
cmlym powiecie piotrkowskim 
wielkie zainteresowanie wśród 
chłopów mało i średniorolnych, 
Na odbywających się. zebra- 
niach gromadzkich chłopi z nie. 
których wsi postanowili mkcję 

* zroalizować w 100 procen 
tach. Jednocześnie na zebra. 
niach tych mieszkańcy mało i 
Éredniorolni wsi Słupico z gmi- 


państwowych osiągając, _ dzię 


ny Wadlew oraz gromady Dos 
brenice i Górale gminy Ręczno 
uchwalili rezolucję, w których 
między innymi czytumi: „My 
mało i Średniorolni chłópi, rozu 
niejąc w pełni znaczenie donio 
słej uchwały Rady Ministrów w 
sprawie akcji hodowlanej, po. 
stanowiliśmy wykonać ją na te 
tenie naszych gromad w 100 
procentach. Akcja „H** to nie 
tylko droga do dobrobytu no- 


Karol Adwentowicz w roli Hamleta 
ZAŚ YYYY YATO ROYA ane 


Od naszych korespondentów wiejskich 


pa A JRE Sy R 
| Wykonamy akcję „H“ w stu procentach | 
ae a E L e AOA | 


jcy teatralnej 


Karola Adwentowicza 


o Ê 


KAROL ADWENTOWICZ 


starannemu doborowi szłuk łam 
tystycznemu wykonaniu, coraz 
większe sukcesy. 

Okupację przebywa Adwento- 
wicz w Warszawie, ie dając 
swego talentu dla organizowa- 
nych przez niemiecką propagan- 
dę teatrów i teatrzyków. Pracu- 
je w konspiracji, czynnie poma- 
ga prześladowanym przez 
ga, współdziała z demokratyczny 
mi organizacjami bojowymi, bie 
rze udział w naradach podziem* 
rady teatralnej. Nie bez 
sluszności posądzony o to wszy- 
siko, osadzony zostaje na Par 
wiaku. Po wojnie staje tam, 
gdzie jego jedyne miejsce — po 
stronie Demokracji Ludowej. 

Dląc ie na te strony 


nej 


cisk? 

miętamy, jak gra Adwentor 
. Pamiętamy jego kreacje, 
pelne prostoty i zarazem naj- 
głębszej uczuciowości. W uszach 


i świetnie pielęgnowana- dykcja 
ego aktora. Pamiętamy 
„Peer Gynta",  ;,Cara 
iamleta". Pamiętamy 

"i „Myśl 
komedie Shawa 1 


Ale nade wszystko w dniu 
50-letniego jubileuszu jego pracy 
pamiętamy o tym, że Karol Ad+ 
wentowicz przez długie lała swe 
go niestrudzonego i zasłużonego 
życia pokazał to, co przystoi po 
stępowemu arty: iż: od uwiel 
bianej przez siebie sztuki jeszcze 
bardziej kocha człowieka oraz 
sprawy jego wyzwolenia, stwo» 
rzenia dlań lepszego,  jaśnieją< 
cego pełnią wolności 1 dobrobytu 
życia. 


Jadwiga Szczepańska 


a 


przez podniesienie hodowli, alę 
również pomoc w eliminowaniń 
różnęgo rodzaju spekulantów z 
naszych wsi. 

Wzywamy jednocześnie miesz 
kańców sąsiednich gromad, oraz 
wszystkich rolników powiatu 
piotrkowskiego do 100 procento 
wej realizacji akcji „H“ na te 
renio naszego vowiątu!*. 

RIWAKR JAN 
æ Bałzatki 


naszych brzmi jego piękny głos _ 


ZE 
O 


A 
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Woman awa i ine 


Kochany „Promyku*”! 


Dziękuję Ci bardzo za 
książkę i za to, że przyjąłeś 
mnie do swego grona, Książ 
ka sprawiła mi dużo rado* 
ści i nie wiem tylko, skąd 
mogłeś się domyśleć, że ja 
właśnie lubię takie przygo- 
dy i chętnie je cżytah, A 
nieraz nawet sama _ bym 
chciała być ich bohaterką, 


À teraz „Promyku* napi- 
Szę Ci coś o sóbie, bo dq: 
tychczas znamy się tylko 2 
łjednego listu, Ja chodzę o- 
becnie do T-ej klasy gimna- 
żjum żeńskiego krawieckie- 


stem roztrzepana i na „swój 
wiek mało poważna, dla- 
tego też oddali mnie dó 
szkoły, gdzie są same sio- 
stry zakonne, ale ja się tym 
wcale nie przejmuję. Naj: 
więcej mnie to gnębi, że w 
szkole naszej nie ma żadnej 
organizacji młodzieżowej 
prócz Koła PCK, Jedyną 
moją pociechą jest to, że 
w szkole mamy wykładdny 
rosyjski język (na początku 
był francuski), rosyjskiego 
się już ncz% trzeci rok i 
znam go doskonale, dlate- 
go, że oprócz lekcji w 5zko- 
le, słucham także lekcji ję 


skie filmy i czytam rosyj- 
skie wiersze, z których wie- 
le umiem na pamięć, Naj- 
bardziej lubię wiersze Pusz- 
kina i Lermontowa, jak np. 
„Zininaja doroga" i ,Bielie- 
jet Parus". Bardzo możliwe, 
że do obecnej szkoły będę 
chodziła tylko do wakacji, 
botem przeniosę się do pań: 
stwowego  gimanzjum, w 
którym będę mogła oddać bię 
pracy organizacyjnej w 
ZMP iw „Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej", Czytając gaze 
ty, zazdroszczę młodzieży, 
która w swoich szkołach i 
orgańizaćjach  móże brać 
czynny udział w życiu śpo- 
łeczny kraju, Drogi, „Pro- 
myku“ wiem, że się już nie- 
cierpliwisz, czytając ten 
list, ale wybacz, musiałam 
się „wyładować“ i myślę, że 
mnie zrozumiałeś ji pora- 
dzisz mi coś w tej sprawie, 
Na wstępie wspomniałam, 
że che Ci fiapisać coś ð 50- 
bie, ale pisżąc doszłam dó 
przekonania, że chcąc opi- 
Bać wszystko potrzebowała 
bym jeszcze conajmniej 4 
karty, więc zostawiam resz» 


* * 


* O 


W sercach naszych zapał płonie, Nową Polskę z nami! tworzyć! Uczuciem przenajgorętszym, 


Zápar który wszystko kruszy, |Praca dia Ciebie Polsko —|NŃic nie mam, — 


Zło — è postąpi fali tonie 


Bryła świata naprzód ruszy ||, 


Mickiewicza habis — cialem 
(Wszyscy 6rća bwo otworzyć! 
Wszyscy ogrzać je zapałem, 


nie, Żal mi Cię, d żal mi 
wszystkich dziewcząt i 
chłopców, skażanych na we- 
getację w Szkołąch tegó ty 
fu, co Twoja. Wiesz chyba, 
że w szkole 0.0. Salezjanów 
dzieje się, a w każdym rażie 
działo się do niedawna itu- 
bek w kubek to amò co u 
Was, Nie należy — moim 
zdaniem — siedzieć x zało- 
żonymi tękoma, Należy zot 
ganizować w szkole druży- 
mę harcerską, ZMP lub też 
jedno i drugie (dla młod: 
szych i starszych dziew- 
dzat), mależy zórganizówać 
koło Towarzystwa Przyjś- 
źni Polsko-Radzieckiej, wy- 
brać samorząd uczniowski 
— słowem — stworzyć so- 
bie własnymi rękóma nor- 
malne warunki nauki 1 wy* 
życia się. 

Uważasz tó ża zuchwal- 
stwó wobee stosunków i a- 
tmosfery, pańiujących obec- 
nie w Wasżej sżkole? Obá- 
wiasz się, że dyrekcja mo* 
głaby wyrzucić że sżkóły 


to mogli odważyć? Przecież 
nie zapominaj moje dziec- 


tę na następny list, tymcza 
sem pozdrawiam Cię ` ser< 
decznie 


Anka Szpietowska. 


m_ 


Rochańa Aneczkó! 


ko, że Bymipatia wszystkich 
ludzi pracy, ludzi postępo- 
wej myśli są nie po stronie 
tych, którzy chcieliby od- 
grqdzió młodzież od żywego 
nurtu - życia społecznego, 
lecz po stronie młodzieży, 


śmiałków, którzy by się naj. 


Nie niecierpliwiłeń się = |która chés w życiu. tym 
odwrotnie — bardzo uważ: |wziąć czynny udział, W dzi- 
nie iz żalnteresowóniem siejszej Polsce nie ma miej 
przeczytałem Twój list i to|śca dla Szkół i dyrekcji, ú- 


go S5 Salezjanek, mam lat|zyka rosyjskiego przeń tà- 
15, a rodzie mówią, że je- dio, chodzę często ńa tosyj- 


„PROMYRU*! 


KOCHANY 


Chop podzielić się z Tobą najnowszymi smitkami i ra- 
dościami. Zacznę od amtutków. Otóż w dniu, w którym 
spoczywałam na laurach radości z pówodu otrzymania 
odpowiedzi od Ciebie, spotkała mnie przykrość z powo- 
du niepofózumienia z profesorką robót. Było to zupełnie 
co innego, àle ja wolę nazwać to po prostu „nieporozu- 
mieniem, Czarna kropla wpadła w przejrzyste morze. 
radości i spoczęła między dnem a powierzchnią. Mało të- 
go! W niedzielę sala moja urządzała „świetlicę'. Pree- 
kreślilyśmy się zupelnie, Gry nie.udawały Bię, insceniza- 
cje podobnie, wszyscy nudzili się, wyszli niezadowoleni. 
Marzę o zapadhięciu się w „sen zimowy" na czas, nim 
zaginie pamięć o tej po tysiąckroć nie udanej imprezie. 
Nawet nikt nie pocieszy strapionej e duszy. Po- 
cieszamy się na wzajem 2  Wieśką  Łemińską, 
ale jak wygląda to pocieszenie! Po prostu kpimy z slè- 
bie w najokruthiejszy sposób. Wprawdzie Pani Chrza- 
nowska powiedziała kilka słów, które powinny nas uspo- 
koić, ale czasami i aniołowie są bezsilni. Męczy się na+ 
sza bieda zarozumiałość i wygórowana ambicja! Za co 
strącono ją do piekła? 

Wybacz „Promyku”, że list ten zdradza trochę ;no- 
mieszanie” 2 „pokręceniem", ale piszę go w dieniu palm 
(prawdziwych!) — w świetlicy. Zdaje mi się, że jestem 
gdzieś w Afr Światło lampy elóktrycznej w wyobraź- 
ni mojej jest ognistą tarczą słoneczną, Jednym słowem 
mam „natchnienie”, chociaż w przejściu do rzeczywisto- 
Ści nie chciałabym się znaleźć w tej bajecznej Affyce. 
Wolę Polskę, ińterńat, dom w Poddębicach, „Promyku!'* 
Pot intemiatu ma zamiar do Ciebie napisać, Pytają mi 
Się, jak to zrobiłam pierwszy raz. Gdy im mówię, że 
zwyczajnie, kiwają z niedowierzeniem głową. Przecież 
nie mogę powiedzieć im, że nadzwyczajnie! 


Bury w ińternacie na dostałem jeszcze, bo do szaty, 
w której jest „wzorowy porządek" nikt nie zajrzał, gdy 
zaspałam po dzwonku, zdążyłam dać „nura“ pod pierzy- 
ne. Na głowie nie staje. miele sie bardzo cicho — tvlko 


nie jeden raz, lecz kilkakrot |siłujących młodzież przeciw! 


przyjmij 40 
hym marzeniem reg aiad 
Choć to podarek tak mały, 
É elot w życia majświętżymi |Qlo ta erco mała | płonące 
Ty jesteś każdym serca mego|Dałoby Tobie Świat cały. 
drgnieniem Lusia B. 


| lilii 


stawić lub odwlec 6d wiel-|mi już napisać cożeście w 
kich dążeń klasy pratwją- |tym kieruńku przedsięwzię- 
cej od wielkich przemian, jły, A więc — uśzy-do góry, 
zachodzących w życiu „ fi do dzieła! 

iw. Nie zwlekając sów Czekam na dalsze listy i 
innaś wraż z kóleżańkami |Twoje i Twych koleżanek, 
podjąć walkę ò prawa, któ: |Pamiętaj, że „Promyk* 1 
re w Połsee Ludowej przy-|„Głos Robotniczy” będzie Ci 
| całej młodzieży. |żawsze pomocny,  Najser- 
am nadzieję, że w następ- |dóczniej pozdrawia Cię 
hym liście będzieśż mogła Redaktor. 
oo Ly LULU) 


Harcerka 


Nina była od trzech lat hurcerką, harcerką prawdziwą. 
Padkomendne kochały ją, rozumiały, dabrże jej było 
ź mimi. Była im Siostrą,' posiadała zdolności wychowaw= 
cze, 

W znstępie miata same starsze dziewczynki, właściwie 
wie starsze, lócz rozumne, aktywne. Rozłąka ż nim była 
dia niej viężlń przeżyciem, ale musiała się z tym po- 
godzić, Przecieś tobiła to z głęboką myślą, ssla do innej 
śzkoły z wielkim celem, Bita m pragńiewiem zostania 
nauczycielką, W nowej szkole daño jej zastęp składający 
Się z ośmiu druhen, Ręce opadły jej s rożpaczy. $ 

Były to „malowane druhny”, które tylko mundurem 
zdradzały, że są harcerkam. żałowała je, a jednocześnia 
obutzała się. 

— Jakto? — 00 robiła tastępowa tych dziewożąt? 

Nowa zastępowa tykała się z nieufnością, brakiem 
subordynacji. Przez chwilę zaświtała jej myśl, ażeby rku- 
cić ukochaną orgamiżację 4 pozostawić sobie 6 miej wym 
obrażenie takie jakie miała dotąd, Zaraz jednak wstydzie 
ła się tego. 

Nie, oña, Nina niedarmo nosi krzyż harcerski, niedar« 
mo składała przysięgę. Da sobie radę, choćby miała pos 
śtvięCić wsżystkó, Zrobi z tych malowanych driihen brawa 
dziwe haroerki. Ona to potrafi, potrafi je zdobyć, poko- 
chać 1 wśeczópić w nie prawdziwą ideę, kleę, którą po- 
wiry być ozłocone wszystkie drużyny, wszystkie zastę« 
py. Idżę, na której budówać trzeba życie Polski, jej przys 
Szłóśó, Zrobi to na Pótono, bo wierzy w swoje siły, a wiae 
„ra taka to wśrystko 


Lusia Binderówna 


w internacie słychać i kawałek na ulicy, I „psich figlów" 
nie stroję, jak już pochwaliłam się w poprzedńim liście. 
Przecież wydawanie wojóntych okrzyków, skoki poprzeź 
krzesła, łóżka to drobnostka, Nawet i to zdarza śię rząd: 
ko, bö jestem poważna! Naprawdę pracuję nad sobą, ŻE: 
by być poważną i będę ńią ha pewno. Na rażie udaje mi 
się całkowicie, bo na przykład biegnąc sżybko potrafię 
przewrócić się w korytarzu śzkólnym i to jeszcze przy 
Pani Chrzanowskiej! (Tak jakoś się składa, że Pani 
Chrzańowska zawsze wszystko widżi i wie). Przez te kil 
ka dni poświęca nam mniej czasu, bo musi zasilić ha 
duchu „maturzystów”, Żdawają obecnie egzaminy, 29. 1. 
49 r. (list ten jest pisany w styczniu) będzie uroczystość 
pożegnania ich. Chociaż mi dobrze być uczennicą, dže- 
kam tej chwili z tęsknotą. Z tęsknotą, ażeby wreszcie 
być pożyteczną. Tymezasem dopieró jestem w pierwszej 
klasie mam przed sobą jeszeże tyle czasu. Że dobrnę, nie 
wątpię ani chwili. Nawet gdybym miała przed sobą prze- 
śżkody rie do przebycia, nie zrezygnowałabym. Tymcza- 
beim wszystko Sprzyja mi. 

„Promyku* masz ukłony od całej mójej klasy i od 
Bednórka, jadącego warostem na księżyc i od Nowaka, 
trzymającego się kurczowo ziemi też. 

Lnuśka Binderówna, 


Kochana Lusieńko 


Porządek.w szafie — owszem zrób, bo to dobra fźecz, 
ale o skoki pląsy i śmiechy itd. objawy „mie powagi” 
niech ci włosy nie siwieją. Nie tylko 15-letnie uczennicć 
Liceum, ale nawet całkiem dorosłe , osobistości“ nie mu- 
szą się tak zachowywać jakby sto kijów połknęły. A że 
Ty przepełńiona jesteś radością i dajesz jej ujście w 
szaleństwach według Twego wyrażenia to cóż w tym 
złego? 

Oczywiście wszystko ma swe granice, ale sądzę, że pá? 
hi Chrzanowska za daleko poza te granice nie pozwoli 
Ci wyskoczyć, 

Dziękuję Ci za przysłane mii opowiadanka, Jedńo ż nich 
— o Ninie, wydrukuję, 

A wiesz, ja nie jestem zupełnie pewień, cży wszystkie 
jak Ty je ńazywasz — „malowane druhny“ Nina potrafi 
do gruntu zmiehić. Oczywiście — dobra zastępowa zna- 
czy bardzo wiele, ale gdy w jej zastępie znajdzie się na 


przykład większość bogatych wypieszezonych córeczek, 
to co wtedy? Pewnie, jednostki najbardziej wartościo- 
we. dziewczeta bardziej inteligentne 1 umieiare mwśleć 


MOARRE Pn. pokocha idee odrodzonego 
arcerstwa, dle póżostałe będą szły udrept: i ścież- 
kami żacofania, kołtuństwa. ET A EES Ea 

Nie dotrzymają ofie kroku dziewczętom urodzon: 

i wyrostym wśród ludzi pracy, No dle o tym PomOWIiny. 
szerzej przy innej okazji. 

Twoim współlókatorkom I współlokatorom z internatu 
potwierdzam własnoręcznie, Że ich nić „bujasz” na temat 
sposobów ńawiązywania kofitaktu e „Promykiem', Bar- 
dżobym rad poznać ich wszystkich więc niechże się zdo- 
będą na odwagę i napiszą. A farazie serdecznie pozd. 
rów ich ódemnie: 


Redaktot 


EMILOE NÓWOTNEJ, — Zmniejśzyć itość dwój 00 ħaj- 
miej na 50 procent! Oto jak brzmiało zobowiązanie 
przedkońgresowe uczniów $ ucżeńnie klasy V szkoły Nr 


na fabrykach, którzy dla uczezeńia Kongresu Jedności 
powiększyk liczbę tkanin, smniejszykh liczbę braków — 
tóżhiowie V klasy szkoły Nr 10 w Pabiańicach wykonali 
swe zobowiązania. s 

„Ałe nie wolno Wam Emilko spocząć na laurach. Dopó- 
ki choć jeden uczéñ w Waszej klasie ma jeszcze ele stop- 
nie, „musicie bomagać — mocniejsi —słabszym, aż wys 
plenicie do gruhtu w Waszej szkole dwóje, 


BASI ROJEWBKIEJ, HALINCE ROMANOWSKIEJ 
í Pt EOW ka Waś drogie dzieci w Promy" 
kowej Gromńdee, Pozdrawiamy serdeczni ost 

dalsze listy. s s. Woj 


GRYLEWSKIEMU CZEŚKOWI. — Nie martio Się, że joe 
stes opóźnióńy to raucć, pilnością na pewno uda Ci się 
to hadrobić. „Promyk“ hiczyimi listami nie „gardzić, — 
že teź Ci takie myśli przychodzą do głowy! 


TERENI KAZMIERCZAK i JANKOWI BALOW. 

SZKOŁY RTPD W PABIANICACH. — Drogie Delte 
Z listu Waszego wnioskuję, że czas swój dzielicie plano- 
too między sekołę i świetlicę, gdzie dzięki ofiarnej pracy 
Waszych nauczycieli z pożytkiem i celowo spędzacie Swój 
czas. Bardzo jestem ciekaw, jak udał się Wam wieczór 
Mickiewiczowski, Chętnie przyjmuję Was do Promyko- 


wej Gromadki i zapraszam do korespondencii wszystkie 


dzieci Waszej szkału i śmwietliru. 


10 w Pabianicach, Za przykładem swoich ojców i matek - 


KOMU WINSZUJEMY 


Śwoda, dnia 2 marca 
1949 r. 
Dziś: Heleny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa  Publicz. 
nego 10-49 
Miejski Komisariat M. O. 
10-4. 
Straż Farna 10-72 
Bzpital św. Trójcy 10-70 
Pogotowie lekarskie nocno ul 
Stalina 45, tel 10-04 


Redakcja i administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 
Piotrków, Al.-3 Maja 4. In- 
teresantów przyjmuje się 
codziennie (prócz niedziel i 
świąt) od godz. 15 do 18, 

perá 


Rozdzielnia „Głosu Piotrkow 
skiego“ ul. Słowackiego Nr 
26, Tel. 15-40. 


W lokalu PZGS odbyła 
się konferencja  kierowri- 
ków Spółdzielni Gminnych, 
na której zanalizowano do- 
tychczasowy przebieg akcji 
„H” w powiecie piotrkow- 
skim, 

Jak wynika ze sprawoz* 
dań poszczególnych Gmin* 
nych Spółdzielni o dotych* 
czasowym przebiegu, akcji 
kor.traktowania i skupu ży- 
wca, najlepiej stosunkowo 
wywiązała się ze swych 
obowiązków gmina Krzyża- 
nów, w której zakontrakto* 
wano 260 sztuk żywca. Nie- 
wiele gorszymi wynikami 
poszczycić się może gmina 
Szydłów, Woźniki i Beł- 
chatów. 5 

Ogólry bilans przebiegu 
akcji „H“ przedstawia się 
stosunkowo dobrze. Należy 
jednak dołożyć wszelkich 
sił, by osiągnąć jeszcze lep- 
sze wyniki, Powiat nasz 
współzawodniczy bowiem w 
akcji „H“ z powiatem ra 
domszczańskim i ambicją 
ogółu chłopów powiatu pio” 
trkowskiego jest w współ- 
zawodnictwie tym zająć 
pierwsze miejsce. 

Dlatego też każdy Zarząd 
Spółdzielni Gminnych mu- 
3 rozumieć, — stwierdził 
ob. Pawelec, dyrektor P. Z. 
7, S. — że sprawne fun- 
kcjonowanie akcji „H“ jest 


najważniejszym zadaniem 


Interpalacie_ naszych Czytelników. 


O właściwy rozdział 
* biletów do teatry 


Piotrków jest miastem, 
pię, posiadającym nadmiaru 
"roztywek kulturalnych To- 
też każdy przyjazd teatru 
częstochowskiego jest wi- 
tany z radością a salą im. 
Kilińskiego jest zawsze, mi- 
mo wysokich cen biletów 
(do 410 zł) wypełniona pa 
brzegi. 

W dniub25 lutego br. do- 
wiedziałem się z afiszów, 
że można nabywać bilety na 
„Skąpca”. Mimo, że- byłem 
jednym z pierwszych rabyw 
ców, biletu tańszego nie 
otrzymałem, gdyż według 
oświądczenia ob. Piaseckiej, 
która zajmuje się sprzeda: 
biletów — zatrzymane 20- 
stały dla „swoich. Ci 
„swoi”* to napewno nie lu- 
dzie pracy. 


Dlatego też proponuję, aby 
rozprowadzaniem biletów za 
jęła się Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych. — 
Da to całkowitą gwarancję, 
że bilety rozprowadzane bę< 
dą wśród pracujących. 

Stały Czytelnik 


Przed kilku dniami odbyło 
się ogólne zebranie pracow- 
ników firmy „Korab“, zwo- 
łane przez Radę Zakładową. 
Tematem obrad było uspraw 
nienie współzawodnictwa 


pracy. 
Po omówieniu sytuacji 
gospodarczej zakładów 


stwierdzono, że nowa umo- 


Werbunek robotników rolnych - 


do pracy w państwowych gospodarstwach 


Urząd Zatrudnienia, 
dział w Piotrkowie podaje 
do wiadomości publicznej, 
że zgodnie z zarządzeniem 
Ministerstwa Pracy I Opieki 
Społecznej rozpoczął się z 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO książkę ko- 
nia, Renosik Henryk Zam. 
Piotrków, 15k 


ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną RKU, Marecki 
Jan, Uszezyn pow. Piotr- 
ków. Ták 

ZGUBIONO dowód 080- 
histy, legitymację Zw, Za- 
wodowego, Michalski Fran- 
ciszek zam. Piotrków. T3k 

ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną RKU wydaną w 


Piotrkowie, Antosiak Piotr 
zam. Wolborz pow. Piotr- 
ków, « 42k 
ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną RKU, Kałużny 
Mieczysław zam. wieś Lon- 
ginówka gm.  Krzyżanów. 
bow. Piotrków, qik 


Od-'dniem 25 lutego br. ochotni 


czy werbunek robotników 
rolnych do Państwowych Go 
spodarstw Rolnych w całym 
kraju. 

Z terenu miasta Piotrko- 
wa i powiatu piotrkowskie- 
go wysłani będą robotnicy 
rolni do Państwowych Gos 
podarstw Rolnych okręgu 
wrocławskiego. Biorąc ped 
uwagę brak sit roboczych 
na terenach zachodnich U- 
rząd Zatrudnienia apeluje 
do miejscowego  społeczeń- 
stwa o wzięcie jak najaktyw 
niejszego udziału w tegorocz 
nej akcji. 

Warunki pracy i płacy we 
dług umowy zbiorowej dla 
robotników rolnych. Miesz- 
kanie zapewnione. Przejazd 
z miejsca zamieszkania | z 
powrotem po sezonie pracy 
— bezpłatny. 

Chętni na wyjazd kandy=< 
daci winni zgłaszać się do 
Urzędu Zatrudnienia przy 
ul. Marszałka Stalina 3y, 
pierwsze piętro w godzinach 


od 8 — 13-ei 


GŁOS PrO 


Usprawnić przebieg akcji „H“ 


zadaniem kierowników gminnych spółdzielni 


ubecnej chwili. 

W toku dalszych obrad 
niektórzy przedstawiciele 
zminnych Spółdzielni wy- 
sunęli cały szereg pytań, 
©tyczących skupu żywca, 
sposobu kontraktowania i 


przesyłania rachurków do 
banku. 
Odpowiedzi udzielił dy- 


rektor Danku Gospodar- 
stwa Spółdzielczego ob. 
Nowakowski, który wyja- 
śnił, że po dokonaniu sku- 


Pod troskliwą 


dzieci w Złobku Miejskim 


znajdują się 

O ile z początku robotni- 
ce z pewną rezerwą usto- 
sunkowały się do żłobka 
miejskiego w Piotrkowie, 
to obəcrie pierwsze lody 
prysnęły i matki z całą uf: 
„ścią odnoszą swe maleń- 
stwa do żłobka, gdzie znaj- 
dują się one pod troskliwą 
i wykwalifikowaną opieką. 

Do żłobka przyjmowane 
są dzieci do lat 3. W'tej 
chwili Żłobek Miejski zdol- 
ny jest pomieścić 40 dzieci, 
jednak nie jest całkowicie 
wyzyskany. Narazie znaj- 
duje się tutaj 30 dzieci, w 
tym 28 dzieci robotnic oraz 
1 dziecko urzędniczki i 1 
nauczycielki. b 

Maleństwa, przyniesione 
przez matki do żłobka, są 
codziennie kąpane, następ- 
nie dostają czystą bieliznę. 
Od tej chwili z dziećmi 
przebywają wyłącznie pie- 
lęgniarki. 

Co miesiąc odbywa się 
ważenie dzieci. Jak wyka- 
zuje statystyka wiele iz 
dzieci przybiera na wadze 
do półtora kilograma mie- 


sięcznie, Dzieci otrzymują 
4 posiłki dziennie oraz tran. 
Po zwiedzeniu żłobka du- 


Rokotnicy firmy „Korah“ 


potępiają podżegaczy wojennych 


wa zbiorowa podniosła za- 
robki tutejszych robotników 
o około 12 proceat. Następ= | 
nie zebrani przystąpili do 
wyboru Komitetu Współza- 
wodnictwa Pracy, którego 
zadaniem będzie rozszerzyć 
ł usprawnić współzawodnie 
two pracy. 

Po referacie tow. Masztą 
lerza na temat sytuacji mię 
dzynarodowej, zebrani robot 
nicy uchwalili rezolucję, któ 
ra między innymi głosi: 

„Potępiamy wnioski ame= 
rykańskich | przedstawicieli 
związków zawodowych, dą- 
żących do rozbicia Świeto= 
wej Federacji Związków 
Zawodowych. 


Potępiamy usiłowanie an- 
glo - amerykańskich poli- 
tyków których celem jest 
montowanie paktu atlantyc 
kiego, który grozi pokojo- 
wi świata. 

Z całym sercem solidary- 
zujemy się z polityką Związ 
ku Radzieckiego, która dą- 
ży do utrwalenia pokoju 
światowego”, P.S. 


TRKOWSKI 


Wędrówka 
po województwie 
OPOCZNO 


W sali konferencyjnej Sta 
rostwa Powiatowego w O- 
pocznie odbyło się zebranie 
w sprawie statutu organiza- 
cyjnego Muzeum Ziemi Opo 
czyńskiej. Uchwalono sta- 
tut, który po zatwierdzeniu 
przez Powiatową Radę Naro 
we zdejmowanie skór tra-|dową i władze wojewódzkie 
i się tak cenny surowiec|da prawne podstawy działa- 
w naszej gospodarce kra-|nią pożytecznej placówki w 
jowej. ciekawym regionie opoczyń 

Na zakończenie zebrani skim. 
zobowiązali się, że dołożą| Ministerstwo Kultury i 


Fakk edy CJA DA Sztuki jak i Naczelna Dyrek 


pu należy natychmiast prze 
słać rachunki do banku, 
gdyż w przeciwnym razie 
skomplikuje to i opóź.:i wy 
płacanie zaliczek, na czym 
traci sama spółdzielnia. 

Ponadto każdy kredyt — 
zaznaczył mówca — musi 
być wykorzystany ściśle na 
skcję „H”. 

Następnie zabral głos 
referent Skupu Skór Suro- 
wych w PZGS, tow. Ogó- 
rek, który stwierdził, że 


wiele do życzenia pozosta- 
wia sposób  zdejmowaria 
skór ze świń. Należałoby, 
aby w rzeźniach szczególną 
na to zwrócić uwagę, gdyż 
przez niedbałe i niewłaści- 


wnić przebieg akcji „H“. 


że zainteresowanie wzbu- 
dziła w nas 2-letnia Krysia 
Rębacz, znajdująca się za- 


ledwie od paru dni w żłob- 
ku. Dziwne są koleje losu 
tego dziecka, które po stra” 
cie matki dostało się pod 


Maleństwo to było głodzo- 


Staraniem miejscowych ar 
tystów = plastyków i litera- 
tów powstał całkowicie opra 
cowany projekt zorganizowa 
nia Miejskiego Teatru Ku- 
kiełek w Piotrkowie. 

W celu urzeczywistnienia 
tego projektu zwołane zosta 
ło przez Zarząd Miejski ze- 
branie organizacyjne, Które 
powołało Komitet Organiza- 
cyjny. Teatr Kukiełek w Pio 
trkowie zasięgiem swym o- 
bejmować będzie nie tylko 
miasto Piotrków. nle powiat. 
i okoliczne miasta. 

Wojewódzki Wydział Kul- 
tury i Sztuki w Łodzi, doce- 
niając w peli cel i zada- 
nia teatru przyrzekł ze swej 
strony całkowite poparcie 
dla zamierzeń Teatru Kukie 
łek i pomoc w postaci sta- 
łych subwencji, 

Warunkiem jednak otrzy 
mania pierwszych supwencji 
jest wykazanie się konkret- 
nymi osiągnieciami, Należy 
więc przede wszystkim wy- 
stawić pierwsze przedstawie 
nie i to na dobrym poziomie. 
Na podstawie tego przedsta- 
wienia Wojewódzki Wydział 
Kultury i Sztuki będzie 
mógł ocenić społeczno = kul 
turalną wartość teatru i a- 
rzec, czy zasługuje on na sub 
wencjonowanie go przez Pań 
stwo. 

Ponieważ Zarząd Miejski 
w Piotrkowie nie dysponuje 
w swym budżecie potrzebny 
mi na ten ce! kredytami, 
Komitet Organizacyjny Miej 
skiego Teatru Kukiełek stoi 
wobec ważnego problemu 
zgromadzenia odpowiednich 
funduszów na pierwsze wy- 
datki związane z organiza- 
cją teatru. 

Są to wydatki dość znacz- 
ne. Wkład ten jeduak bez- 
względnie sie onłaca wobec 
korzyści, jakie Teatr Lalek 
przyniesie młodemu pokole- 
niu Polski Ludowej. 


— 


QOENNIK O 
w dzienniku „GŁOS 


GŁOSZER 
PIOTRKOWSKI“ 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 


W tekście í za tekstem — 6 
Ogłoszenia drobne liczy 


łamów po 45 mm, 
Się za słowo. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł. 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 


100 proe, drożej, 


Ogłoszenia w numerach 
o 50 proc. drożej 


niedzielnych i światecznych 


opieką 


ne, ma skutek czego Kry- 
stynką w chwili przybycia 
do żłobka ważyła zaledwie 
7 kilo. W żłobku otoczona 
została specjalną opieką i 
obecnie zaczyna się uśmię- 
chać tak, jak śmieją 


opiekę wyrodnej kobiety.) wszystkie dzieci, znajdują- 


ce się w żłobku. (pl). 


nizacyjny zwraca sì 
łeczeństwa piotrkow: 
jednorazową na ten cel do- 
itację, 

W pracach teatru brać bę 
dą udział również członko- 
wie świetlic poszczególnych 
zakładów pracy, wobec cze- 
go sprawę udzielenia dota- 


Trzecia 


robotników 
u chłopów małorolnych 


W ramach akcji szefostwa 
nad wsią robotnicy huty 
„Kara! w Piotrkowie po- 
stanowili otoczyć opieką 
małorolnych chłopów, we 
wsi Bujny Szlacheckie, Na- 
wiązary przed paru tygod 
niami kontakt zacieśnia się 
corez bardziej. 

W ubiegłą niedzielę ekipa 
robotników huty „Kary“ u. 
dała się poraz trzeci do Bu- 
jen Szlacheckich. Prócz ro+ 
botników - fachowców, wy* 
jechała orkiestra fabryczna 
oraz zespół świetlicowy, któ 


Program na ŚRODĘ 2 marca 
1949 roku, 


12,04 Wiadomości południowe, 
12.30 Koncert dla szkół, 13.30 
PRZERWA. 1430 Œ) Z prasy 
14.40 (Ł) Muzyka obiadowa, 15.00 
fŁ) Komunikaty, 1505 IŁ) Frag- 
menty z oper, 16.30 „Stara gazow: 
nla” — audycja słowne » mużycz- 
na dla dzieci. 1550 Muzyka po- 
polarna, 16.00 DZIENNIK POPO- 
ŁUDNIOWY, 16.25 Wiadomości z 
Międzynar, Zawodów  Narclar= 
skich z Zakopanego. 1630 Skrzyn- 
ka techniczna, 1645 „Gramy w 
szachy”, 17.00 Koncert popularny, 
17,40 „Stare | nowe”, 18,00 „„Wsze- 
chnica Radiowa”, 18.20 „Jak ra- 
dziecki lekarz pokonał śmierć” 
18.30 I-ci Koncert z cyklu: „ŻY- 
WE WYDANIE CHOPINA” w 
przerwie: audycja literacka, 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.45 
Międzynar Zawody Narciarskie 
o Puchar Tatr w Zakopanem, 21.00 
«Opowieść o Chopinie” — odci- 
nek Z-g. 2115 Muzyka polska 
2140 „Pani Kasjetowa” — poemat 
M. Lermontowa, 22.00 Koncert po- 
pularny, 22.45 (t) Koncert życzeń 
(cz. IM), 2258 iti Omów. progr 
lok. na jutro. 23.00 Ostatnie wia- 
domości. 23.10 Muzyka poważna, 
23,50 Program ua jutro, 24.00 (E) 


cja Muzeów i Ochrony Za- 
bytków odniosły się do pro 
jektu przychylnie i włączy- 
ły Muzeum Ziemi Opoczyń- 
skiej do sieci przewidzianej 
w sześcioletnim planie pań- 
stwowytn. 


Złóż ofiarę 
j na 
Pomoc Zimową 


Społeczeństwo piotrkowskie winno pomóc 
w zorganizowaniu Teatru Kukiełek w naszym mieście 


Wobec tego Komitet Orga|cy winny traktować jako 
do spo |wydatek na cele kulturalno= 
go o |oświatowe dla swych praco= 


wników., 

Spodziewać się należy, że 
ten apel dò społeczeństwa 
piotrkowskiego odniesie wła 
ściwy skutek i już w nej- 
bliższym czasie miasto Piotr 
ków uzyska własny Teatr 


cji piotrkowskie zakłady pra Kukiełek. 


wizyta 


huty „Kara” 


w Buinach Szlacheckich 


ry w tamtejszej sali stra- 
żackiej dał przedstawienie, 
Przedstawienie to cieszyłn 
się olbrzymim  powodz 
niem. Około 500 okolic 
nych chłopów oklasł i 
występy zespołu a 
nego, 


W międzyczasie robotn - 
cy - fachowcy zalnt: OW 
li się narzędziami rolni 
mi. W wyniku przeprow 
dzonej kontroli stanu ma* 
szyn rolniczych, robo! 
*ostanowili zepsuty sie 
nik, który przed tym b: 
użytecznie zajmował m. 
sce ra podwórzu jednego z 
gospodarzy, zabrać z sobą 
do Piotrkowa i wyremonio 
wać. 

Miejscowa ludność z og- 
romnym zadowoleniem przy 
ięła robotników i wyraziła 
pragnienie, żeby przyjazdy 
te były częstsze. (Ch.). 
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Dział ogłoszeń: 


Otwarcie zawodów panpin o i „Puci har Tatr", Zawodni= 
ków polskich prowadzi Dziedzic 


Sport polski zacieśnia oe 


ze sportem bułgarskim, czeskim i węgierskim 


Korzystając z obecności dele|wiono szereg aktualnych zagad. 
gatów władz sportowych państw |uień sportowych, interesujących 
związanych ścisłym kontaktem |poszczególne państwa, Tematy, 
sportowym z Polską uc między |poruszone na konferencji oris 
narodowych zawodach narciar_ 


zkich o „Puchar Tatr‘, GURF|Mpzjał oficiolnu ŁÓZPN=u 


Komunikat WG i DNr2 (ciąg dalszy) 


zorganizowsł w Zakopanem 
konferencję informacyjno = po 
rozumiewawczą, w której wzięli 
udztał przedstawiciele GUKF, 
ppłk. Czarnik, mjr. Better, przod. 
stawiciele Bułgarii Lessef, La. 
idov i red. Pavlov, przedsta. 
ciele Czechosłowacji Spork, Ma 
tas, Pokorny, Sachar, Ivanova i 
fr Ciomanec oraz przedsta 
le Węgier Zoltan i Rumun; 


19.V1 49 boisko PKS JI godz. 11, 
PTC I B — ŁKS 1I, 
19.V1 49 boisko Wima godz. f 
Widzew I B — Boruta U. 
26.V1 49 boisko Koluszki godz. 18, 
ZZK II Kol. — PTC I B. 
26,VI 49 boisko Wima godz, 11, 
Widzew I B — Włókniarz 11. 


Cheroghy, Na początku obrad | zur 49 boisko Zgierz godz. 16, 
na wniosek delegacji bułgar. | oY k: 

skiej uchwalono wyslanie tele- | Venla zone na I miejs- 
grama do Wazechzwiązkowogo | PY umieszcz oar 


cu są gospodarzami spotkań, Go- 
spodarze zawodów wyznaczonych 
na przedmeczach spotkań ligowych 
winni zawiadomić WG i D Kole- 
gium Sędziów i przeciwnika o go- 
dzinie rozpoczęcia spotkania na 
tydzień przed terminem, 
Terminarz rozgrywek dla Ill-ch 


Komitetu dla Spraw Kultury Fi 
zycznej i Sportu przy Prozy- 
dium Rady Ministrów ZSRR % 
pozdrowieniami, dln sportowców. 
Związku Radzieskiogo 
Tematem konferencji informa 
oyjno _ poroznmiewawczej było 


zacieśnienie wzajemnych kon-| drużyn klasy A oraz Jl-ch drużyn 
taktów sportowych, uzgodnienie | qr Klasy Państwowój podany zosta 
kalendarza igrproz między po nie do wiadomości w najbliższym 


państwami, repro_ 
żontowanymi na konferencji, 
vzajemna wymiana fachowców | tych rozgrywek rezerwuje s! 
ychowania fizycz |mecze spotkań w Ti II 
Pozn tym omó.| Podaje się do wiadomości, że 


czególnyimi komunikacie WG 1 D; przyczym 


podaje się do wiadomości, 


inie 
nego i sportu. 


Jutro nikogo nie 


w hali 
io 18.30 w hali 


ż gd 
może zabraknąć. 
ko 


Nowak, - Murawski, 


Jutro o god 


Wimy będziemy świndkami cie. |St iski, Witkowski, K 
kaweyo moezu pięściurskiego jezyk  (Milezarek), 
i dwoma zespołami | Markiewicz, 


szkolnymi: MKS a PS 


mach tego spotkania n 


P, W mijick). 
waé 


3! 
Bonikowski, 


sensacyjnego spotkania] Jeżeli joszoze na zakuńc 
h się młodych | doam: dochód z tego 
e lekkiej Krafintodzi organizatorzy pr 


wezyka z Dobiszom. 
Składy drużyn wyglądają nn. 
stępujące 
MKS: Gotling, Maci 

i Debiez, 


ję na budową hali sportowej w 

Lodzi — miale, że jutro w 

lali Wsmy nie powinno. zabrak 
i jednego miłośnika % 


'|strzostwa dnia 24.4.49, 
"|od ilości zgłoszonych drużyn, któ- 


=|się na dzień 153.49 


Tym czym „jest „Puchar Tatr" dla narciarzy 


wkrótce wyścig Praga - Warszawa stanie się dla kolarzy 


P. Z. Kol. wyznaczył 25 kolarzy na obóz, który rozpocznie 


się 22 marca w Wiśle lub Krynicy 


W Zakopanem, ; 


udzinlej 
przedstawicieli 


odbyła się kortorenejal 
Ściga. kolarskiego] 


Wygier, 
w sprawie wy: 


agaił ppłk, Szarik (GUKF) | 
imienin organizatorów wyś. 
cigu przenawiał dyrektor Emil 
Herlst. Czechostowacki Komi. 
tet, Organizacyjny Wyścigu te- 
prezentowsł na konferencji red.) 
Volf z Pragi. 


uchwalone wnioski zostung prze 
knzane przez delegntów swym 
władzom sportowym da zaakeep 
towania. 


WG i D zarezerwował następujące 


terminy dla spotkań mistrzow- 
skich: 4 
a) Kl. B grupa I i JI oraz re 


zerwy tych drużyn jako przedme- 
cze 27,3 — 34, — 104 — 244 — 


8.5. — 15,5, — 22.5, 40, 

Finał KŁ B dla mistrzów grup 
10% Ml Iv 296 —126 — 19. 
6 — 26.6 — 29. 6 — 3, 7, 49. 

Moralny tytuł mistrza kl. B 


7.8.49. 1 14.8.49. 


Kierownictwa Podokręgów ^ w 
Piotrkowie i Kutnie dopilnują, by 
rozgrywki w grupach IIT I IV kl. 
B zostały stak przeprowadzone, 
aby mistrzowie grup mogli wziąć 
udział w rozgrywkach finałowych 
w dniu 29.549. Termin jest ósta- 
tóczny | żadne prolongowańie tët- 
minu rozpoczęcia finałów uwzglę: 
dnione nie Bedzie, 

b) Kl. © grupy I do VI 
3:4 — 10.4 — 244 — 8, 5 15. 5 — 
22.5 — 29. 549 
zaległo terminy rundy jesiennej 
wyznaczone zostaną dodatkowo. 

Finały KI, C dla mistrzów grup 
LNM Iv V VI 
56, — 126 — 19.6 — 26.6 — 296 
— 37 — 107 —177 — 47 — 
31.7 49 

c) Juniorzy rozpoczynają mi- 
przyczym 
Ilość | skład „grup uzależniony jest 


rych termin zgłaszania wyznacza 
Przypomina się kluhom, że Kl. A 


i B obowiązkowo muszą posiadać 


drużyny juniorów, kluby zań KI. 
C wą. możliwości wewnętrznych 
klubowych 


Polny kalendarzyk rozgrywek dla 
rezerwowych terminów, o których 
mowa w prkcie 4-lym niniejszego 
komiinikatu ogłoszony zostanie 


rač ani 
Kierus, |tu piẹsciarsk 


„ Beta, 


natychmiast po trzymaniu da- 


WYŚCIG P — W WZBUDZA 
ZA GRANICĄ WIELKIE 
ZAINTERESOWANIE 

Delegaci zagraniczni zapozna 
li się z pracami organizacyjny. 
mi wyścigu. Ożywiona dyskusja 
jaka w związku z tym powsta- 
ja, pozwala. przypuszszać, iż wy 
sciz Praga: — Warszawa wzbu 
dził zazranieą wielkie znintere_ 
sowanie, 

Omówione na  konferencj 
sprawy będą przedmiotem prac 
komitetów krajów, które brały 
udział w konforoncj 
wnno jest, że wszystkie krajo, 
reprezentowane nn konferencji, 
tawią do! wyścigu po trzy 


dru 
„MOTOZBYT' EKWIPUJE 
DWIE NASZE DRUŻYNY 
Vozn tym organizatorzy po- 
dali do wiadomości, że foma 

„Motozbytć* ofiarowała całko. 


nych — o zaistniałych fuzjach | 
likwidacjach klubów, co jest nie- 
zbędne dla uniknięcia późniejszych 
przeróbek terminarza, 

Przypomina się klubom, że w 
mistrzostwach mogą brać udział 
jedynie cl zawodnicy, 
potwierdzenia są w posiadaniu 
klubów, *Przekroczenia będą kara- 
ne walkowerem, oraz wysokimi ka 
rami pieniężnymi. 

Wyznaczone terminy spotkań są 
niezmienne, z wyjątkiem zarzą- 
dzeń władz zwierzchnich | dzia- 
łania siły wyższej. 

Zarządzenie w sprawie klubów. 
atuzjowanych, 


Główny Urząd Kultury Fizycz: 
nej pismem z dnia 15.1 49 A III» 
(14249 w związku ze zjednoczó- 
nień klubów śportowych działają- 
cych dotychczas na wspólnej płasz 
czyźnie, pokrewnych  brenżowo, 
wydał następujące zarządzenie: 

„Przy fuzji klubów w obrębie 
Jedneqo Zrzeszenia mogą one przy. 
brać odpowiednio inną nazwę, przy 
równoczesnym utrzymaniu posia- 
danej klasy najwyższej oraz za- 
chowania ważności podpisanych 
kart zgłoszeń przez swych zawod- 
ników. 

Przypomina się klubom całoga 
Okręgu o statutowym obowiązku 
opłacenia składek członkowskich 
na rok 1949, zgodnie z komitnika: 
łem Zarządu Okręgu. Niewpłace: 
nie składek przed rozpoczęciem 
mistrzostw poclągnie za sobą za- 
wieszenie w prawach cztonkow- 
skich, a rozegrane w nkresie za: 
wieszenia spotkania *woryfikowa- 
ne zostaną Y. o. 


Sekretarz: 
IMoichrowski E.) 


Przewodniczący WU I D: 
(Krupiński EJ 


których |, 


dwu 


pol. 


częściami zapasowymi i enłkowi 

tę obsługą techniczną na trasie 

wyścigu. 

25 KANDYDATÓW NA OBÓZ 
PZKol. podał do wiudomości 


nazwiska 25 kolarzy, którzy pó 
wołani zostaną na obóz przed 
wyścigiem Praga — Warszawa. 


ą to: Wójcik, Wrzestński, Rzeź 
micki, Siemiński, Pietraszewski, 
Kapiak Józef, Wandor, Napiera 
ła, Czyż, Nowoczek, Wyslęda, 
Leśkiewicz, Łazarczyk, Stolar, 
cays, Gahrych, 'Kiidert, Moty- 
ka, Wojcieszek, Mich, Olszewski, 
Sałygn, Paprocki, Ouch, Manow 
ski 


W WIŚLE LUB KRYNICY 
Obóz rozpocznie się 22 marca 
w Wiśle ad Krynicy. Kierow_ 
zw iązko 


na przy 
szłym tygodniu. Ponadto PZKol, 
wydelegował na obóz: sekreta- 
rza Pokorę i ob. Piórkowski 
Obóz będzie trwał 18 dni, po 
czyta zawodnicy wrócą do Wnr. 
szuwy i będą trenowali w tere. 
nie płaskim, aż do czaru wyjnz 
dn do Pragi. 

Wśród kandydatów na obóz 
koudyeyjny zabrakło” Królika 


więć niu 
mógłby uczestni w wyścigu 
KAWOWY SPANIA 


Nr. v8 


ABC 
sportowca 


OZEM JEST TZW, 
KULTURA PIZYOZNA 
Wychowanie fizyczne po- 

wszechnio pojęte i obowiąt. 
kowe przeznaczone jest w 
zasadzie dla młodzieży szkol 
nej, 

Młodzież po ukończeniu 
szkoły winna wnieść w ży. 
cie zamiłowanie do uprawia 
nia specjalnych gałęzi Wy- 
chowania fizycznego. OzQść 
jej zajmie się sportami, A 
20 mają uprawiać ludzie bez 
ambicji wyczynowych i ei, 
którzy z racji wieku i stanu 
zdrowia nie mają możności 
wyżywia się w sporcio za. 
wodniczymł Ci powinni u- 
prawiąć swobodne ćwiczenia 


(gry, turystyka, gimnasty- 
ka, wioślarka, wycieczki 
itp). bez przymnsu, w do. 


browolnym współzawodnie. 
twie bez widowni i oklasku 
jących trybun. 


"e formy coraz częściej 
spotykene propagowane 
(por. skcje  zorganizowa. 
nych weżasów pracowni» 
szych, kola sportowe) okre 
ślimy mianem kultury fizy 
cznej, 

Im więcej przybędzie na. 
szemu krajowi zespołów Epor 
towych, im ozs 
masowe 


— wczasowiczów, 

i będziomy chwili 
w trej będziemy mogli po 
wiedzieć, sobie, że many u 
siebie powszechaą KULTU 
RF FIZYCZNA. 


UWOLNI 


Nowi mistrzowie Polski w zapasach 


W Katowicach 
nułowe walki zapaśnie 


keńczono fi_ 


w mjo 


Śląsk 19 pkt, 2) Poznań — 
pkt. 3) Warszawa — 6 pkt, 


po woj! mistrzostwach ni 
atletycznych Polski, Klasytika 
cja końcowi w poszczególnych 
Fitegorinch przedstawia się 18. 
stypująco: 

waga musza: — 1) Sznajder 
(Poznań) 2) Brdwicki (Łódź) 3) 
Ciszewski (Poznań): 

waga kogucia — 1) Toboln 
(8ląsk) 2) Marcek (Śląsk) 3) 
Gondzielewski (Poznań); 

waga pióskowa — 1) Jasiński 


(śląsk) 2) Kauch (Poznań), 8)|1 s 


Butański (Pomorze); 
waga lekka — 1) Kuligowski 
(Sląsk) 2) Kusz (śląsk) 3) Świę 


tosławski (Warszawa); 
waga pólśredria 1) Golas 
(Sląsk) 2) Maliszewski (Wars 


szuwn) 3) Krysmnlski (Warsza. 
wé); 


waga srednie — 1) Pielorz 


($iqsk) 2) Ksiyżkiowicz (War. 

sma), 3) Roda (Warszawa); 
eoi ; 

Kraków) 2) Nowńezy 


nań; B) Lenart (Łódź 
waga ciężka — Kry 
(Wrocław) 2) Tdzikowski (Po. 
morze) 3) Michalski (Warsza. 
wn). 
W punktacji okre 
posech pierwsze w 


i|15-ej odh: 


4) Wrocław — 4 pkt, 5) Kras 
ków i Łódź — po 3spkt, 6) Po 
morze — 1 pkt. 


Z Zakopane: 3 
PANEJO donoszą... JENA 


Burza śnieźna 


przerywa slalom 
ZAKOPANE (obsł. wL). — 

zoraj w ramach miięd. 
nydoyych zi 


rodów o „Puchar 
è odbyć” slalom 
ym da Viwhina 
Wskutok gwar 
konkurencje te nie 
zostały ukończone,  Rozegtano 
i ko slalomu 
jet i część pierwszej kolejki 
slolomu mężczyzn, 
a= 


Dziasiaj arają... 


TUR z Włókn arzem 


W dniu dzisiejszym to jóst w 

środę dnia 2 maren br, o godz, 

RÓ) 00A LAON 

kówki żońskiej pomiedzy zospa 

1 TUR_u i Włókniarza o mi 
strzostywo w klasia A, 

Zawody odbędą się na 


“a 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Pan jest Clydem Griffithsem? 

— Tak, proszę pana. 

— Jestem Orville Mason, prokurator okręgowy. Do mò- 
jego okręgu należą Big Bittern i Grass Lake, Przypuszczam, 
Że miejscowości te są dobrze panu znane? 

Patrzył uważnie, jakie wrażenie zrobiły na nim te iro- 
nlczne, gorzkim sarkazmem zaprawione słowa. Liczył, że 
Clyde zmiesza się i straci zupełnie kontenans, ten jednak 
spojrzał na niego ciemnymi, niespokojnymi oczymą | z nad- 
zwyczajnym wysiłkiem odpowiedział: 

— Nie, proszę pana, nie mogę powiedzieć, żebym je 
znał. 


Clyde, chociaż wiedział, że Mason musiał mieć dowody 
jego winy, nie był w stanie przyznać się do stosunku z Ro- 
bertą i do wspólnej z nią wycieczki do Big Bittern. Nie 
mógł. Byłoby to przyznaniem się do winy, do której wcale 
się nie poczuwał. Nikt nie powinien uwierzyć, ani Sondra, 
ani Griffithsowie, ani żadćn z jego przyjaciół, że on mógł- 

ię, że mogło mu to nawet na myśl 
tu niedaleko, mogą przyjść í dowie- 
Musi koniecznie przeczyć 


ł jednak ze strachem na tego człowieka, który 
wybuchnie gniewem, Ten złamany nos.. 


niem, patrzył na niego. 
nieznane, doprowadzone do rozpaczy zwierzę: 


jak na jak 


— Owszem, wie: 
— I przyznaje się pan? 


ten pan mi powiedział. 


— Tak, nazywam się Clyde Griffiths 1 to jest prawda. 
Nie jest jednak prawdą to, co mi pan powiedział. 


i wydeło mu się, o He mógł sądzić z wyrazu twarzy obwi- 
nionego, że gotów jest prawie przyznać się do winy. 
— Pan wie. banie Griffiths. ó co jest pan oskarzony? 


— Ja? Skądże? Nie mogę się przyznać, — odrzekł 
Clyde, zaciskając blade wargi. Z oczu wyzierała straszna, 
choć tajona obawa. 

— Cóż za głupstwa mi pan tu opowiada! Co za bez- 
czelność! Zaprzecza pan, że w Środę był pan w Grass La- 
ke, a w czwartek w Big Bittern? 

— Zaprzeczam. 

— Dobrze! — coraz groźniejszym tonem grzmiał pan 
Mason. — Więc zaprzeczy pan również, że znał pan Robertę 
Alden, robotnicę, z którą pojechał pan naprzód do Gras 
Lake, a potem do Big Bittern? Zaprzeczy pan, że znał pan 
tę dziewczyne w Lycurgus, gdzie mieszkała u państwa Gil- 
pin I pracowała w pańskim oddziale w warsztatach Griffit- 
hsa? Zaprzeczy pan, że dał jej na gwiazdkę przybory na 
foaletę? Może pan nawet zanrzeczy, że nazywa się Clyde 
Griffiths, i powie pan, że nie mieszka u pani Weyton na 
Jefferson Street i że te listy, pisane przez Robertę Alden 
i przez pannę Finchley, nie pochodzą z pańskiego kufra? 

Wyjął listy i pokazał mu z daleka, Wysunął naprzód 
szeroką. wymowna twarz z płaskim, zmiażdżonym nosem 
i wpatrzył się w Clyda błyszczącymi, wzgardliwymi oczy- 
ma. Chłopiec cofnął się nagle i zadrżał prawie widocznie, 
bo czuł, jak lodowaty podmuch mrozi mu plecy, sięga ser- 
ca i mózgu. Listy! Z nich... z nich wszystkiego się dowie- 
dziell! A tam w namiocie. w jego walizce leżą jeszcze 
świeższe listy Sondry, w których pisze ona o projekcie wy- 
Kradzenia jej w jesieni. 

Dlaczego ich nie zni: 


zczył? Teraz ten człowiek znajdzie 
„ na pewno. pytał Sondry i innych także... Zdręt- 
wiał przejrzawszy swój tak nędznie opracowany plan, któ- 
ty opadł mu na barki całym ciężarem jak świat na ramio- 
na jakiego$ chuderlawego Atlasa. Czuł, że musi... że trzeba 
koniecznie coś powiedzieć. ale że nie powinien sie jednak 
przyznać. 


— O, panie Griffiths! Niech pan w ten sposób nie pró- 
buje mnie obałamucić. Niedaleko pan zajedzie taką metodą. 
Nic to panu nie pomoże, a ja nie mam czasu na takie głup- 
stwa. Proszę pamiętać, że ci panowie są świadkami tego. 
coś pan tu plótł, Przyjeżdżam właśnie z Lycurgus, byłem 
w pańskim pokoju u pani Weyton i mam w swym posia- 
daniu pański kufer oraz listy pisane do pana przez pannę 
Alden a są one niezaprzeczonym dowodem, żeś pan znał 
tę dziewczynę, żeś się do niej zalecał, a w zimie uwiódł. 
Zaś kiedy zaszła w ciążę. kazałeś jej jechać do domu, a po- 
tem zabrałeś ją na wycieczkę, pbdczas której mieliście się 
pobrać. Tak przynajmnie: 
ślubiłeś ją pan. poślubił 
lubnym łożem! 


Grzmiał tale RD, że Clyde się obawiał, iż w obozie 
a usłyszą. I Sondra może usłyszeć i gotowa tu przy. 
Nerwowo zaciskał i otwierał palce, a gardło miał tak zdła- 
wione, że nie mógł nic więcej wykrztusić, tylko: 

— Nie znałem... 


— Do diabła z tym! — powtórzył Mason. — Wiem na 
pewno, że pan zabił tę dziewczynę i wymknął się potem 
zręcznie, więc nie możesz pan wyprzeć się tych listów. Go- 
tów nawet pan zaprzeczyć, że pan tu stoi przede mna i ży- 
jel A cóż te listy i kartki? Nie przekonają pana? Może 
nie pochodzą od panny Finchl y, co? Cóż pan na to powie? 
Powie mi pan zapewne, że nie są wcale od niej? 

Podsunął je Clydowi przed oczy, Clyde, mając przed 
sobą dowód, którego by nie zaparła się sama nawet Sondra. 
gdyby ją tu zawezwano, odpowiedz" 

— Nie. nie przeczę temu. 

D-034674 


ten 


